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P o ż y c z k a
Od wczoraj rozpoczęto podpisywa 

nie pożyczki inwestycyjnej, która ma 
iść na roboty publiczne, na naprawę 
dróg, regulację rzek, budowę domów.

Tak przynajmniej określił Rząd ce 
le pożyczki, a ogłoszenia i reklamy, 
zalecające pożyczkę, mówią wyłącz
nie o jej charakterze inwestycyjnym. 
Ale już w Sejmie, gdy Rząd wniósł 
projekt ustawy pożyczkowej, odezwa
ły się głosy powątpiewania, czy po
życzka istotnie pójdzie na cele inwe
stycyjne, Zobaczymy.

Wątpliwości te są może o tyle słu 
szne, że pożyczka zjawia się tak póź
no, kiedy już dawno można było 
przystąpić do robót publicznych, a 
z drugiej strony nie słychać było do 
tąd, by Rząd przygotował plan robót 
by miał gotowy ich program, by wie 
dział, od czego zacząć i na czem skoń
czyć. Jeżeli pożyczka ma wyprze
dzić plan robót, to jest rzeczą więcej 
niż wątpliwą, czy one rozpocząn się 
jeszcze tego lata, lub czy wbgóle roz
poczną się.

Wobec faktu, że budżet na rok bie
lący — 1935-6 — przewiduje mini
malne sumy na roboty publiczne, — 
chcemy wierzyć, że pożyczka inwesty
cyjna będzie rzeczywiście inwestycyj
ną i nie zostanie zużyta na łatanie nie
doboru budżetowego.

Ze wszystkich możliwych pożyazek 
wewnętrznych pożyczka inwestycyj
na jest najbardziej rozumna i uzasad 
niona, zwłaszcza w kraju tak zacofa
nym pod względem gospodarczym— 
jak Polska. Ale Rząd „sanacyjny1' 
przychodzi ze swym projektem po
życzki w okresie zupełnego wyczer
pania materjalnego najszerszych mas 
ludności, w okresie całkowitego zubo
żenia większości społeczeństwa. Rzecz 
jasna, że w takich warunkach poży
czka nie może liczyć na takie popar
cie, na jakie — ze względu na swój 
cel — zasługuje. Rząd widocznie sam 
zdaje sobie z tego sprawę, skoro wy
sokość pożyczki określił wszystkiego 
na 150 mil jonów zł. Jest to krop'a w 
morzu naszych potrzeb gospodar
czych, jestto mniej, niż wydają rok
rocznie na inwestycje mniejsze i uboż
sze od Polski państwa.

Na pożyczkę inwestycyjną działa 
też niekorzystnie czynnik psychologicz 
ny. Masy ludności jeszcze nic ocknę
ły się ze wspomnień o pożyczce „na
rodowej11 z przed dwóch lat. Pamię
tamy metody i sposoby, użyte przy 
ściąganiu tamtej pożyczki. Gdyby 
wówczas rozpisano pożyczkę inwes
tycyjną i w akcję werbowniczą wło
żono tyleż energji i pomysłowości, co 
na pożyczkę „narodową", to kto 
wie, czy sytuacja gospodarcza kraju 
nie wyglądałaby dzisiaj inaczej, czy 
z pożyczki trzeba byłoby pokrywać 
niedobór budżetowy, czy obecna dru
ga pożyczka w tak krótkim czasie 
nie byłaby zbyteczna. Jak we wszyst- 
kiem, tak i tutaj polityka „sanacji" 
ma charakter odruchowy, nieprzemy
ślany, charakter nagłego wybuchu czy 
wyskoku, na najlepiej mszczący się 
sprawie.

Ale z tych dwóch faktów — zubo
żenia mas i skutków poprzed
niej pożyczki — należy wycią
gnąć ten wniosek, że obecnie nie po
winno się już powtórzyć to, co orzed 
dwoma laty najbardziej oburzało, 
mianowicie: zm uszanie ludzi ubogich 
i najuboższych do podpisyw ania po
życzki.

Nie powinno się zresztą powtórzyć: 
i z innych względów, jak np.. że 
nie biedota, lecz ludzie zamożni ma
ją obowiązek łożyć na zatrudnienie 
bezrobotnych, że roboty publiczni 
przyniosą zyski przedsiębiorcom, że 
przemysłowcy i obszarnicy korzysta

ją obecnie z ulg podatkowych i ob
ciążeń ubezpieczeniowych i t. d.

Pożyczka jest tak mała, a jej wa
runki tak dogodne, że byłby dopra
wdy skandal, wielki skandal, gdyby 
klasy posiadające nie zdobyły się na 
pokrycie tej pożyczki i chciały choć 
w małym stopniu uchylić się od niej.

Jeżeli pożyczka inwestycyjna ma 
w drobnej mierze ulżyć bezrobociu, 
to nie może jednocześnie spaść cięż- 
kiem brzemieniem na tych, co ledwo 
wiążą koniec z końcem i żyją w 
skrajnym niedostatku. Pożyczka me 
może być karą na ubogich, a premią 
dla bogatych. jtnb.

Układ który wywoła zdumienie
S sw ie ty  kup u ją  w Niemczech to w a ry  za  200 m ilionów  m i r e k

W Berlinie podpisany został układ 
handlowy sowiecko - niemiecki, na pod 
stawie którego stosunki handlowe mię
dzy temi obu krajami zostają oparte na 
nowych zasadach. Umowa przewiduje 
obok uregulowania bieżących zamówień

na towary nowe zamówienia ze strony 
Rządu sowieckiego w Niemczech na 
łączną sumę 200 miłjonów marek. Przed 
stawicielstwo handlowe Sowietów w 
Berlinie otrzyma kredyt od konsorcjum 
banków niemieckich. (PAT),

>

Konferencja w Stresie

Nawrót do „Paktu czterech1?
Anglja nie przyjmuje żadnych zobowiązań

„Times'' poświęca deklaracji Simona artykuł wstępny, w którym zaznacza, 
iż oświadczenie Simona, że Rząd angielski nie ustalił jeszcze swej linji poli
tycznej w kwestji zagwarantowania pokoju, wywoła zagranicą niewątpliwie 
pewne rozczarowanie. Opinja międzynarodowa, której uwaga ostatnio skie
rowaną była wyłącznie na Londyn, będzie musiała jednak zaczekać na sfor
mułowanie decyzji Rządu brytyjskiego, co prawdopodobnie nie nastąpi w 
Stresie. Konferencja w Stresie posiada, według opinji miarodajnych czynni
ków angielskich, charakter informacyjny. Rząd angielski nie może przyjmo
wać żadnych zobowiązać przed uzyskaniem zgody Parlamentu, Niewątpliwie 
Parlament angielski udzieli poparcia swemu Rządowi. Poparcie to będzie 
tern pełniejsze, im śmielszą i bardziej niezależną będzie polityka Rządu an
gielskiego, opierająca się na bezstronnej ocenie przeciwieństw międzynaro
dowych.

W dalszym ciągu swych rozważań „Times" zaznacza, że nowy system 
międzynarodowej współpracy państw europejskich oparty być powinien na 
rzeczywistem równouprawnieniu Niemiec. Rozpatrując prawdopodobne wyni
k i konferencji w Stresie „Times" nie wyklucza możliwości nawrotu do kon
cepcji Mussoiliniego z r. 1933-go w sprawie paktu czterech mocarstw. Dzien
nik przypuszcza, że podstawy nowego paktu mocarstw mogą ulec rozszerze
niu przez włączenie do niego jednego z mocarstw wschodnio - europejskich. 
Do paktu tego wejść powinny również Niemcy. Dziennik wyraża przekona
nie, że koncepcja paktu wielkich mocarstw z  udziałem Niemiec nie powinną 
natrafić na opór żadnego z państw zainteresowanych w utrzymaniu pokoju 
w Europie i złagodzeniu obecnego napięcia sytuacji międzynarodowej. (ATE).

*  S:
*

Prasa angielska (poza „Times"), k tóra dotychczas skłonna była raczej ba
gatelizować konferencję w Stresie, obecnie najzupełniej zmieniła swój pogląd 
i przywiązuje do konferencji tej największe znaczenie.

Uchwały francuskiej Rady Ministrów
Francuska Rada Ministrów r.a posie- | Francji na konferencji w Stresie oraz 

dzeniu wtorkowem ustaliła stanowisko j zaaprobowała tekst memorandum fran-

Zbrojny opór chłopów ch ńskich
przeciwko wprowadzeniu monopolu solnego

Przeciwko zbuntowanym wysłane zosta
ły oddziały policji i wojska. Na powagę 
sytuacji wskazuje fakt wysłania artylerii 
przeciwko zbuntowanym. W wielu wios
kach doszło już do starć pomędzy 
chłopami a wojskami rządowemi. Po 
obu stronach są zabici i ranni. W okrę
gach, objętych rewoltą, ogłoszono stan 
wojenny. (PAT.).

cuskiego i projekt rezolucji, którv 
złożony będzie Radzie Ligi Narodów w 
zakończeniu dyskusji nad jednostronną 
inicjatywą Niemiec. Oba te teksty bę
dą mogły ulec zmianie w toku konfe
rencji w Stresie, ponieważ Francja p ra

gnie, aby projekt rezolucji stał się 
wspólnym projektem Francji, Anglji i 
Włoch. Pozatem Rada Ministrów usta
liła formułę paktu i.addunajskiego, — 
wprowadzającą definicję o niemieszaniu 
się w sprawy wewnętrzne. (PAT.).

Dziennik chiński „Szin-Pao" donosi o 
poważnych zaburzeniach w Chinach pół
nocnych. Bezpośrednią przyczyną tych 
zaburzeń jest wprowadzenie monopolu 
soilnego, które wywołało duże wrze
nie wśród wieśniaków chińskich. W 
prowincji Hupen chłopi chińscy z 13 o- 
kręgów wystąpili wspólnie przeciwko 
wprowadzeniu monopolu, stawiając 
zbrojny opór urzędnikom monopolu.

P o  „ r e f o r m a c h ”

Zmiany i redukcje w ubezpleczalnlach
Agencja PRESS donosi:
W kołach poinformowanych słychać 

iż dyrektor zakładu ubezpieczeń spo
łecznych, p. Włodzimierz Lgocfci, opu
ścić ma w najbliższym czasie zajmowa
ne stanowisko. Jak  informują, dyr 
Lgocki porzucić ma służbę w ubczpie- 
czalniach społecznych i przejść do ban
kowości, a mianowicie do Banku Go
spodarstwa Krajowego.

Zastępcą komisarza Z. U. S. gen. Hu
bickiego mianowany został p. Zbigniew 
Skckowski, naczelnik wydziału w mir:.

opieki społecznej.
Istniejące doniedawna w ZUS. dwa 

wydziały personalne, zostały połączone 
w jeden wydział na którego czele sta
nął kpt, Piotrowski.

Nie ustaje ferment wśród pracowni
ków tibezipieczalni warszawskiej. Ubcz- 
pieczalnia ta zarządziła szerokie reduk
cje a równocześnie zmusza pracowników 
do pracy w godzinach nadliczbowych. 
Pracownicy zmuszani są do pracy zazwy
czaj do 9 godziny wieczór.

PRASA FRANCUSKA NAWOŁUJE 
DO DECYDUJĄCYCH KROKÓW.
Wszystkie dzienniki paryskie oma

wiają szczegółowo widoki konferencji 
w Stresie.

„Petit Parisien" domaga się jasnych 
rozstrzygnięć. Mężowie stanu, kierujący 
polityką Europy — pisze dziennik — 
będą musieli wykazać wiele zimnej krw, 
i umiejętności, aby uniknąć niebezp e- 
czeństwa wojny. Pokój może być ura
towany tylko wtedy, o ile mężowie sta 
nu, kierujący losami państw, będą mie
li istotnie niezłomną wolę konsolidacji 
pokoju. Dziennik wyraża życzenie, aby 
Mussolini i Mac Donald Simon, Flandm 
i Laval pamiętali o słowach Nietzsche'go, 
że jedynem prawdziwem nieszczęściem 
jest słabość.

Według „Le Jour" na posiedzeniu 
gabinetu francuskiego miało dojść do po
ważnych rozdźwięków na tle ustalenia 
instrukcyj dla delegacji, udającej się do 
Stresy. Minister Herriot i inni radykale.’ 
członkowie gabinetu występowali za śc:- 
słem porozumieniem z ZSSR., nato
miast minister stanu Louis Marin (pra
wicowiec) wraz z kilku zwolennikami 
wypowiedział alię przeciwko zbliżeniu 
z Sowietami, Marin wysunął również za
strzeżenia przeciwko polityce współpra
cy z Włochami, której bronił minister 
Laval, Premjer Flandin zajął stanowi
sko pośrednie, zbliżone w pewnej mie
rze do punktu widzenia Anglji.

(ATE..)
„PRAWDA" O KONFERENCJI.

„Prawda" moskiewska, omawiając 
perspektywy konferencji w Stresie, u- 
bolewa, że j,uiż istnieje projekt paktu 
ogólnoeuropejskiego, który będzie pró
bą zastąpienia paktów regionalnych,

a zwłaszcza Paktu Wschodniego.
„Prawda" dochodzi do wniosku, ż« 

pakty regionalne nie będą stanowiły 
głównego tematu obrad w Stresie. Zda
niem pisma, zasadnicza kwestja bezpie
czeństwa zostanie z obrad w Stresie 
wyłączona.

Pismo ironizuje, że jedni uczestnicy 
jadą do Stresy w celach informacyj
nych, przyczem nie mogą brać żadnych 
zobowiązań, inni przywożą projekt pak
tu uniwersalnego, w którym można uto
pić cały system zbiorowego bezpieczeń
stwa, wreszcie trzecia grupa uczestni
ków konferencji proponuje coś w rodza
ju ograniczonego przymierza. (PAT).

W STRESIE.
Wszystkie hotele są przepełnione. Wśród 

monda oraz ambasadora francuskiego w 
zjeździe w Stresie prasa wymienia ambasa
dora włoskiego w Londynie, Grandi'ego, 
ambasadora angielskiego w Rzymie Drum- 
manda oraz ambasadora francuskiego w 
Rzymie, de Chambrun‘a.

MUSSOLINI JUŻ PRZYLECIAŁ.
Punktualnie o godz. 12 w poł. przybył 

wczoraj do Stresy trzymotorowym wodno- 
płatowcem Mussolini w towarzystwie pod
sekretarza stanu dla spraw propagandy i 
prasy, hr. Ciano i podsekretarza stanu 
spraw zagranicznych Suvicha.

Stresa ma wygląd świąteczny. Wszystkie 
hotele, położone nad Lago Maggiore, ude
korowane są flagami. Ogrodnicy pospiesz 
nie kończą prace w parkach i na barw
nych skwerach nadbrzeżnych, pokrytych 
kwitnącem krzewiem. Nad jeziorem krążą 
hydroplany. Wzdłuż brzegów jeziora prze
ciągają oddziały młodzieży faszystowskiej, 
które przybyły powitać Mussoliniego.

(PAT)

Socjaliści uzyskali w ększość
w rządzie kantonalnym Bazylei

W ubiegłą niedzielę odbyły się uzu
pełniające wyboru do Rządu kantonal- 
nego Bazylei. O pierwszych wyborach 
pisaliśmy, że wybrani zostali dwaj so
cjaliści i jeden mieszczański członek 
rady. Obecnie wybrano dodatkowo

dwóch socjalistów i dwóch z ugrupowań 
mieszczańskich. W ten sposób Rząd 
składać się będzie z 4 socjalistów i 3 
mieszczan, gdy dotychczas w Rządzie 
kantonu Baizylea zasiadało 5 mieszczan 
i 2 socjalistów.

W  B e lg i i

Rewizje w bankach
Z Brukseli donoszą:
Policja na zarządzenie sędziego śled

czego dokonała dewizyj w licznych ban
kach, w towarzystwach i dziennikach

finansowych. Skonfiskowano liczne wy 
dawnictwa, omawiające dewaluację fran 
ka belgijskiego. (PAT.).
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Zgon prof.
Antoniego Gluziftskiego

Wczoraj zmarł w Warszawie prof. dr. 
Antoni Gluzińskł, jeden z najwybitniej
szych lekarzy i uczonych polskich.

Dr. Gluziński ogłosił około 100 prac nau
kowych.

Co kraj to obyczaj
W Hiszpanji obchodzi się obecnie 800-ą 

rocznicę urodzin myśliciela żydowskiego 
Majmonidesa. Szczególną wspaniałością 
wyróżniają się uroczystości w  Kordobie, 
rodzinnem mieście filozofa.

Z jakim smakiem faszystowskie rządy 
organizują obchody kulturalne, tego dowo
dem program obchodu, który na zakończe
nie zapowiedział... walkę byków.

Walka byków... ku czci Majmonidesa is
totnie odbyła się, przyczem padło siedem 
byków.

Tak faszyści czczą pamięć filozofów.

Najwyższa j a k o ś ć  s k ó r y  
n a j n i ż s z e  c e n y

C E N N IK
Męskie zel.  . . . z ł . 2.11
O b c a s y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   1.12
Zelówki dam skie .  . „  1,££ 
Obcasy franc, dam skie  „  0.22 
Zelówki szy te  o . . „  o .2 2 droł*i
Żelowanie na poczekaniu za dopł. 1 0  %  

Bezpłatny odbiór i dostawa obuwia 
do domów

Zakłady Mechanicznej Reparacji  Obuwia

„R  A P l D“
Krak. Przedm . 27. Tel. 5.16.46

Niewygodna cyfra
Nie można, powiedzieć, żeby hitlerowcy 

gdańscy i  ich berlińscy wodzowie żałowali 
pieniędzy t wysiłku na toybory. Wiele se
tek tysięcy marek i guldenów kosztowały 
sztandary, transparenty, kwiaty, mundury 
i  orkiestry. Dużo kosztowało kupienie gło
sów tych wyborców, którzy dali się przeku
pić. Za pieniądze roznoszono okrzyki, za 
pieniądze robiono nastrój hurra-patrjotycz- 
ny, wszystkie megafony i  szpalty dzienni
ków krzyczały głośno, że CAŁA ludność 
Gdańska jest za „ideologią." wodza z „Bru
natnego Domu".

Kosztowna i wrzaskliwa szopka wybor
cza miała na celu zdobycie większości, po
trzebnej do zmiany obowiązującej w  Gdań
sku konstytucji. Hitlerowcy, głoszący, że 
cała ludność jest po ich stronie, nie chcieli 
nawet zdobyć całości Volkstagu (sejmu  
gdańskiego). Wystarczało im % ogólnej 
ilości posłów. Możnaby wówczas zmienić 
ł:onstytucję i  zmiana ta byłaby aktem pra
wnym.

Nie udało się jednak. Zamiast zwycięs
twa, wyszła kompromitacja; zamiast suk
cesu—ordynarna klapa.

Dziś gdańszczanie z pod znaku Hitlera 
zgrzyta ją  zębami, wspominając nieosiągal
ną dla nich cyfrę: %.

A odgrażali się, że mają całą ludność 
po sw ej stronie/

* *

Od dziewięciu już lat „sanacja“ głosi, 
że C A ŁY naród wyznaje „ideologję", że 
pochwala wszystko, co robią politycy „sa
nacyjni". '

Cały naród m yśli „sanacyjnie", 
tylko kilku zajadłych partyjników bezsku
tecznie usiłuje szerzyć niezadowolenie.

Obecni władcy wpadli na pomysł, że 
wszystko będzie dobrze, jeśli tylko nastąpi 
zmiana konstytucji. Kaptowano ludzi na 
wszelkie sposoby, Żydom obiecywano jedno, 
Ukraińcom—drugie, ludowcom odciągano 
posłów, a kiedy przyszło głosowanie, oka
zało sic, że do liczby % ogólnej ilośei po
słów brakuje kilku głosów.

A  odgrażali się, że mają cały naród po 
siuej stronic!

* *
*

Zwolennicy „silnej ręki" nie mają szczę
ścia do cy fry: %. ,w. s.

DZIAŁ LEKARSKI
Dr. BRANS ne, skórne,
płciowe przyjm. w swojej L e c z n i c y  
Nowy-Swiat 46 m. 22. 8 r.—8 w.

Dr.Z.Fajncyn“”"S36
Weneryczne, płciowe, skóry

ISm. H a u s w i r t
Weneryczne J 5 r s u T S r v t e . 

d e n t , , la  A. BIAŁOŁĘCKA
p o w r ó c i ł a

Przyjm uje od 9-ej do 2 I od 4 do 8-ej 
Solna S m. 4

Cała zorganizowana młodzież socjalistyczna Warszawy zbiera się w niedzie
lę, 14 b. m. o godz. 10.30 w sali „Ateneum" (Czerwonego Krzyża 20) na zgro
madzenie pod hasłem

Wszystkie siły oddamy P.P.S.
Młodzi turowcy, czerwoni harcerze, sportowcy, akademicy socjaliści, dzieci 

z R. T. P. D , — przybywajcie licznie.

G e h e n n a
nielegalnych emigrantów

Z W aszyngtonu donoszą, że w  czasie 
dyskusji nad  projektem  ustaw y rozsze
rzającej kom petencje departam entu 
pracy w  sprawach immigracyjnych, ko
misarz dla tych spraw  Mac Cormack 
złożył p rzed  komisją immigracyjną Iz. 
by R eprezentantów  sensacyjne zezna
nia o okropnych stosunkach w  tej dzie
dzinie i niebyw ałem  w prost okrucień
stwie przem ytników , trudniących się 
wprowadzaniem  na te ren  St. Zjedn. lu
dzi, k tórzy  nie uzyskali pozwolenia na 
emigrację. Przem ycaniem  nielegalnych 
em igrantów trudnią się notoryczni 
zbrodniarze, którzy  nie cofają się n a 
wet? przed mordowaniem swych ofiar.

W ielokrotnie stwierdzono — oświadcza 
M ac Corm ack — że przem ytnicy prze- 
wozili emigrantów, zaszytych w  w orki, 
k tórych zaw artość podaw ano jako ja 
rzynę. Zdarzały się w ypadki, że prze
mytnicy chcąc uniknąć kontroli władz 
celnych rzucali poprostu worki z n ie 
szczęśliwymi emigrantami do morza.

Na jednej z wysp w  pobliżu brzegów 
Florydy znaleziono niedawno grupę wy 
nędzniałych emigrantów, k tórych w y
sadzili tam  przem ytnicy zabraw szy im 
uprzednio wszystkie zas>by gotówko
we. Kilku emigrantom bandyci wybili 
zło te zęby, k tó re  sobie przywłaszczyli,

(ATE).

Depesze, telefony, wiadomości radjowe

Na całym świecie
— Z Mexico City donoszą:
W stanie Puebla wybuchł STRAJK 

POWSZECHNY, w którym  wzięło u- 
dział 50.000 robotników. Skonsygnowa- 
no znaczne oddziały celem utrzym ania 
porządku. W stolicy wybuchł strajk na 
znak solidarności z robotnikam i w s ta 
nie Puebla. (ATE.).

— KRÓL IRAKU podpisał dekre t o 
rozwiązaniu Parlam entu i wyznaczy! 
nowe wybory. Przyczyną rozw iązania 
Parlam entu był, jak tw ierdzi kom uni
ka t urzędowy, brak  w spółpracy pom ię
dzy Parlam entem  a Rządem. 1 (PAT.).

—- W edług doniesień z Moskwy p ra 
sa sowiecka rozpoczęła kampanię agi
tacyjną celem SPOPULARYZOWANIA 
LOTNICTW A wśród młodzieży. „P raw 
da" w artykule wstępnym  p. t.: „Mło
dzież sow iecka — n a  samoloty!"’ — 
stw ierdza, że w ostatnim  roku liczba 
klubów lotniczych w  ZSSR. zw iększy

ła się trzykrotnie a liczba młodzieży 
odbywającej ćwiczenia lotnicze zwięk
szyła się czterokrotnie. Kulminacyjnym 
punktem  propagandy lotnictw a wśród 
młodzieży sowieckiej będą w ielkie ów- 
czenia lotnicze w czerwcu r. b. we 
wszystkich większych m iastach ZSSR.

(A TE).
— Z Moskwy donoszą, że u pewnej 

w ieśniaczki na  Kaukazie Północnym 
urodziły się CZWORACZKI — trzech 
chłopców i ijedna dziewczynka. Ż a
rów,nno m atka, jak i dzieci są zdro
we. (ATE.).

— Parow iec angielski „Tower 
Bridge" z odległości przeszło 100 ni l 
ang. od Nowej Fundlandji daje sygnały 
S. O. S. Na ratunek  udało się kilka 
parowców. Pierw szą pomoc udzielił to
nącem u statkow i parowiec angielski 
„Newfoundland". (PAT.).

P. Klott w Zagłębiu Dąbrowskiem
Dziś przybywa do Zagłębia Dąbrow s

kiego Główny Inspektor P racy  p. 
K lott z W arszawy.

Odbędzie on konferencje ze zw iązka

mi zawodowemi i przemysłowcami w 
spraw ach dotyczących ogólnej sytuacji w  
górnictwie i hutnictw ie Zagłębia D ąb
rowskiego,

Ponowne obniżenie rent
emerytom „Wspólnoty Interesów"

Nadzór sądowy we „W spólnocie In
teresów " doręczył wszystkim emerytom 
zawiadomienia o ponownem  obniżeniu

rent.
Oburzenie rencistów, którym  obniżono 

ren ty  już po raz drugi, jest b. wielkie.

Prace zabezpieczające
przed powodzią

(PAT.). Przed niedawnym czasem ro z
poczęte zostały prace około zabezpie
czenia m iasta przed powodzią, szcze
gólnie w  tych dzielnicach, k tóre  są 
najbardziej narażone na wypadek wy
lewu W isły i jej dopływów podkrakow  
skiefi. I tak  na Ludwir.owie u ujścia 
rzeczki Wilgi do W isły przedłuża się 
mur oporowy, na Dębi.ikachprzedłużo- 
ny zostanie most o jedno przęsło oraz 
podniesione zostanie obwałowanie na

Z hitlerowskiej dżungli
Wrocłauj był ubiegłej niedzieli widow

nią demonstracji, urządzonej przez hitle
rowców, a wymierzonej przeciw kobietom 
niemieckim, które dotychczas nie zerwały 
stosunków z  żydami. Szturmowcy, którzy 
przeważali w tym  pochodzie demonstracyj
nym, nieśli tablice z  nazwiskami i  adresa
mi tych. Niemek. Pochód poprzedzał trę
bacz, który przed każdym domem, w  któ
rym  mieszka „piętnowana" Niemka, za
trzym ywał się i  krótkiem przemówieniem  
zicracał uwagę mieszkańców na to, kto 
mieszka w ich sąsiedztwie. Po tem ogłosze
niu wypisywano na chodniku białą farbą 
nazwisko napiętnowanej i  pochód ruszał to 
dalszą drogę.

Dziennik „Schlesischc Tageszeitung“ od 
pewnego czasu wprowadził rubrykę „Pod 
pręgierz", gdzie nazwiska piętnowanych 
Niemek stałe drukuje.

placu Groble, najbardziej niebezpiecz
nym punkcie dla m iasta w razie p o 
wodzi.

Równocześnie kontynuowane są p ra
ce nad uregulowaniem koryt rzek gór
skich w województwie krakowskiem : r.a 
Sole powyżej zapory wodnej w Porąbce, 
na potoku Bystrym w  Zakopanem, w 
górnym biegu Dunajca i innych,

Do uzdrowisk
Będąca w opracowaniu nowa taryfa ko

lejowa przewiduje zniżki cen biletów jaz
dy do uzdrowisk polskich. Nowa taryfa 
ma być jednakże wprowadzona w życie do
piero z dniem 1 lipca. (PRESS).

Anglicy
za sankcjami wojskowemi

Pisaliśmy już o ankiecie, zarządzonej 
p rzez angielską Unję Przyjaciół Ligi N a
rodów, w  spraw ie pokoju, Ligi Narodów 
i t. d. W ynik ank ie ty .jes t wybitnie p o 
kojowy i przychylny dla Ligi Narodów. 
W śród1 pytań ankiety znajdowało się m. 
in. pytanie następujące: Czy przeciw
państw u napadającem u mają być stoso
wane sankcje ekonomiczne, czy też mi
litarne ?

Otóż na pięć milionów odpowiedzi 
znaczna większość, gdyż 3.960,250, opo
w iedziała się za zastosowaniem sankcyj 
militarnych przeciw  napastnikowi.

Nieporozumienie czy zapowiedź?
P rasa prorządowa doniosła, że mai zje- 

ździe dyrektorów  wojewódzkich biur 
Funduszu Pracy p. min. Paciorkowski, 
omawiając przyczyny i cele połączenia 
olbu Funduszów: Bezrobocia i Pracy, 
orzekł, iż głównie chodziło o „zagadnie
nie racjonalizacji wydawania pieniędzy. 
Winniśmy dążyć do tego, żeby zamiast 
pomocy doraźnej, daiwać zatrudnienie". 
Ja k  dotąd — zgoda, chociaż, jak to  snę 
będzie dawać zatrudnienie np, zim ą? 
Ale dalej p. m inister m iał powiedzieć: 

„Pieniądze, które były wydawane 
przez dawny Fundusz Bezrobocia nie
produktywnie, trzeba teraz wydać z 
pożytkiem dla wszystkich".

Tego już me rozumiemy. Fundusz Bez
robocia p łacił ustawowe, skromniutkie 
zasiłki ubezpieczonym, którzy z tego 
żywił; siebie i rodziny prizez pew ien o- 
kre.s czasu (gdzież nieprodiuktywność?);

Fundusz P racy  złączył tylko swe agea* 
dy z Funduszem Bezrobocia i w  dziale 
zabezpieczenia na w ypadek bezrobocia 
będzie nadał „wydawał pieniądze n ie
produktyw nie" — w  ramach obowiązu
jącej ustawy, która nie została zmienio
na.

Czy zatem  mamy tę część przem ów ie
nia Paciorkowskiego potraktow ać, jako 
nieporozumienie, czy też jako zapowiedź 
likwidacji resztek zabezpieczenia na wy
padek bezrobocia?

Oczekujemy wyjaśnień.

Wyjazd to w. St. Dubois
Toiw. St, Dubois wyjechał z ramienia 

naszej redakcji na kOlikotygodniowy po 
byt do Palestyny-

NOWA POŻYCZKA WEWNĘTRZNA
Trwający kryzys gospodarczy i związane 

z nim bezrobocie oraz ogólny zastój w 
pi-zemyśle i handlu, wymagają pewnych ra
dykalnych posunięć. Chodziło przedewszy- 
stkiem o większe kapitały i uruchomienia 
ich dla całego szeregu inwestycyj, mogą
cych z jednej strony choć w części zaspo
koić gwałtowne potrzeby naszego życia go
spodarczego (regulacja rzek, budowa dróg 
i t. d.), z drugiej zaś dać pracę bezrobot
nym i ożywić zainteresowanie w tych ro
botach przemysłu.

Taką niewątpliwie intencją kierowali _ się 
autorzy nowej pożyczki wewnętrznej, na 
którą od 10 b.m. zaczęła się już subskrypcja.

Trzeba przyznać, że pożyczka ta jest do
brze pomyślana. Przedewszystktem wzięto 
pod uwagę interesy ludzi, którzy wyłożą 
na nią pieniądze, dając im maximum za
pewnienia przy równoczesnym całym sze
regu atrakcyjnych przywilejów.

Pożyczka jest 3%-owa. Procent to sto
sunkowo niski, jak na nasze stosunki, lecz 
równocześnie kwotę wykupu ustalono o 20 
do 30% wyższą, gdyż po 10 latach skarb 
rozpocznie wykup tych obligacyj, płacąc 
po zł. 120, za 100. następnie po zł. 125, a 
wkońcu i po zł. 130. Oczywiście, w ten spo
sób stopa procentowa faktycznie wzrasta. 
Pozatem bardzo wysokie premje od 500.000 
zł., począwszy, przy trzykrotnem coroku 
ciągnieniu, czynią z nowego papieru bardzo 
popularną premjówkę, przyciągając wszy
stkich tych, których nęci pewien hazard. 
Oczywiście hazard ten w tym wypadku jest 
bez ryzyka, gdyż w  każdym razie każdy 
otrzyma spowrotem wyło ż< me pieniądze z 
ustalonymi procentem i nadwyżką wykupo- 
wą.

j Jezeze jednym momentem przyciągają
cym jest możność wpłacenia połowy należ
ności za tę pożyczkę obligacjami Pożyczki 
Narodowej. Już samo to pociągnięcie po
winno dać gwarancję powodzenia Premjo- 
wej Pożyczki Inwestycyjnej. Jest to zupeł
nie zrozumiałe. Pożyczka Narodowa, mA- 
skrybowana imiennie, jest typowym pa- 
piem „zamurowanym", którego bez wiel
kich trudności nie można się wyzbyć. Za
mieniając ją na nowy, wydawany na okazi
ciela, papier, który w krótkim czasie wej
dzie do wolnego obrotu, każdy może szyb
ko upłynnić sobie dowolną gotówkę, a więc 
i tę kwotę, którą wydał na zakup Pożycz
ki Narodowej.

Oczywiście nie wszyscy będą mogli za
mienić Pożyczkę Narodową na nową Poży
czkę Premjową. Do konwersji tej może być 
dopuszczone najwyżej 150 miljonów obli- 
gacyj Pożyczki Narodowej, gdyż przy sub- 
skrybeji Pożyczki Inwestycyjnej, Pożycz
ka Narodowa będzie przyjmowana najwy
żej w 50%-ach. Reszta musi być wpłacona 
gotówką.

Przypuszczalnie zatem ogólna kwota no
minalna Premjowej Pożyczki Inwestycyj
nej wynosić będzie około 800 miljonów, 
przyczem ustalona ilość i wysokość wygra
nych, których ciągnienie odbywać się bę
dzie trzy razy na rok, odnosić się będzie do 
każdych 100 miljonów zł. nominału pożycz
ki.

Do powodzenia Pożyczki przyczyni się 
niewątpliwie i to, że rozpisana jest w  zło
tych w złocie, a nabywać ją będzie można 
na szereg drobnych rat miesięcznych. (x).

Z sali są d o w e | Stolicy

Sprawa o zabójstwo z litości
Mowy prokura to ra  i obrońcy

Proces Woickiego, oskarżonego o za 
bójstwo Łobodowskiej, wzbudził tak  
w ielkie zainteresowanie, że mimo u- 
trudnień w  otrzymywaniu biletów  w stę
pu, rozpraw ie przysłuchiw ała się ol
brzymia ilość publiczności.

Zeznania ekspertów  w ypadły raczej 
obciąźająco dla oskarżonego. Stwierdz 
ił oni, że stan  chorej mógł się znowu 
p:o pewnym  pogorszeniu polepszyć. 
Stwierdzili również, że chora tego ty
pu mogła żyć i cieszyć się życiem, a 
chwilowe depresje bynajmniej nie do
wodzą, że wybawieniem  dla niej była 
istotnie śmierć.

J a k  wynikało z zeznań rodziny 1 zna
jomych, rodzina była gorąco do chorej 
przyw iązana i  dążyła wszelkiemi środ
kam i do jej leczenia. Nie wynikało też 
bynajmniej z tego, że mogłaby się na 
ten czyn zgodzić.

Dr. Oskar Wojnowski. na którego 
opinję o beznadziejności choroby zabi
tej pow oływ ał się oskarżony, kategory
cznie zaprzeczył, jakoby z W oick m 
o tem rozmawiał- Z takiego samego 
cierpienia p. W cjnowski wyleczył kom 
pletnie jedną ze swych pacjentek.

Prokurator, piętnując czyn oskarżone
go i kwalifikując go, jako zabójstwo w 
uniesieniu (nie zaś „zabójstwo z litoś- 
ci" art. 227) podkreślił, że gdyby Ło- 
bodowska istotnie pragnęła się rozstać 
z życiem, potrafiłaby napew no znaleść 
drogę do samobójstwa. Zdaniem p ro
kuratora nic nie przem awiało za 
tem, żeby oskarżony miał upoważ
nienie ze strony Łobodowskiej do wy
konania na  niej wyroku śmierci. Fakt, 
iż oskarżony wychodził do drugiego p o 
koju odbezpieczać rewolwer i strzelał, 
gdy Łobcdowska m iała oczy zasłonię
te przem aw ia za tem, że o b a w a ł się, 
iż Łobodowska zlęknie się stanięcia o-

Handel zagraniczny Polski
Bilans handlu zagranicznego Polski za 

m arzec r. b. wykazuje saldo dodatn e 
w  sumie 5,280 tysięcy złotych. Przy
wóz wyniósł 198,381 ton  w artości 
69,694 tys. złotych a wywóz 1.064-183 
ton w artości 74,974 tys, złotych. W y
wóz zw iększył się w  marcu o 6458 
tys. zł., a przywóz o 5929 tys. złotych.

fPRESS)

ko w oko ze śmiercią i nie zechce um 
rzeć.

Adw. Dmowski obronę oparł na twier 
dzeniu, iż oskarżony działał z  ’aktiaj- 
szlachetniejszych pobudek i że miało 
tu  miejsce zabójstwo z litości.

Sąd skazał W oickiego na 2 la ta  w ie 
zienia.

Sąd uznaił, że to  nie było zabójstwo 
z litości na  żądanie ofiary, ponieważ nie 
mogła ona decydować o swym losie.

Niski wym iar kary został spowodo
wany łagodzącemi okolicznościami.

Lekarze przed sądem
Toczy się w W arszawie już drugi 

dzień proces ap tekarza  Załuski oraz 
lekarzy dr. Gruzy i dr. Kleniewsk-ego, 
oskarżonych o nielegalną sprzedaż mor 
finy. Lekarze podpisywali chętnie re 
cepty na morfinę, a aptekarz  równie 
chętnie ją sprzedawał.

Lekarze bronią się twierdzeniem , że 
nie mogli odmawiać recept, gdyż zw ra
cali się do nich narkom ani w tym s ta 
nie „głodu narkotyku", w jakim lek a
rzowi nie wolno odmawiać pomocy.

O skarża prok. Firstenbergi,
Obronę wnoszą adw. Niedzielski, Szu

mański i Gutman.
Rozprawie przysłuchiw ał si? w ice

minister dr. Piestrzyński.

Afera posagowa
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj 

sprawę dr. Borysa Rubinsteina, skazanego 
przez Sąd Okręgowy za oszustwo posago
we na rok aresztu. Dr. Rubinstein po
znał w swoim czasie posażną pannę Ró
żę Mowszowiczównę. Potrafił nietyłko szyb
ko zdobyć jej serce, ale otrzymać również 
od przyszłego teścia 60 tys. zł., za które 
miał urządzić gabinet rentgenologiczny. 
Przed ślubem cały gabinet był już urzą
dzony, a po ślubie małżonkowie wyjechali 
w podróż do Krynicy. W drodze jednak dr. 
R. przyznał się jakoby żonie, że je j nie 
kocha i że ożenił się z nią dla posagu. 
Rozgoryczona doktorowa wróciła do rodzi
ców, a  teść skierował sprawę do Sądu.

Sąd Apelacyjny oskarżonego uniewinnił, 
nie dając wiary zeznaniom rodziny Mow- 
szowiczówny.

W apelacji dr. Rubinsteina bronił adw.
M. Ettinger. I. K
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Metody „Trzeciej” Rzeszy

J a k  porwano dziennikarza Jacoba?
O nikczertmem uprowadzeniu ze j 

Szwajcarji na terytorjum „Trzeciej" 
Rzeszy niemiockiego dziennikarza an
tyhitlerowskiego, Jacoba, podawaliśmy 
szereg depesz. Otrzymaliśmy teraz z j  
Bazylei korespondencję, opisującą do
kładnie przebieg porwania. Jak pisali
śmy wczoraj, Jacob został już podob
no zamordowany. Red.

W pełowie marca r, b. prasę szwajcar
ską obiegła wiadomość o zniknięciu z 
Bazylei dziennikarza Jacoba. Jacob wy
jechał ze Strasburga do Bazylei, aby się 
tutaj spotkać z niemieckim dziennika
rzem, dr. Wesemannem, za którego po
średnictwem mial otrzymać informacje o 
nielegalnych dozbrojeniach niemieckich, 
cd zauianych d-ra Wesemanna z Nie
miec. W rzeczywistości Jacob spotkał 
się 9 marca z Wesemannem w hotelu 
„Setthardt" w Bazylei. Z hotelu udali 
się do restauracji w innej części miasta 
(bliżej granicy niemieckiej!), gdzie zastali 
„zaufanych*1 pana Wesemanna. Podczas 
kolacji zaufani ci podali Jacobowi, praw 
depodobnie zmyślone, informacje o zbro
jeniach niemieckich. Wiedząc, że Jacob 
jest „bezpaństwowym11 i niema żalnych  
dokumentów, zaproponowali mu wysta
wienie fałszywego paszportu. Osoonicy 
ci przedłożyli Jacobowi paszporty róż
nych państw in blanco. Zdecydowano 
się na paszport czeskosłowacki za cenę 
12C0 fr. francuskich. Pieniądze na ten cel 
dał Jacobowi już przedtem dr. Wese- 
mann. Paszport miano wypełnić w Rie- 
hen, granicznej miejscowości obok Ba- 
zvlei, po stronie szwajcarskiej. Jacob ■ 
miał pełne zaufanie do Wesemanna. gdyż 
przed niedawnym czasem Wesemann u- 
letw ił mu nawiązanie kontaktu ze zna
nym dziennikarzem angielskim, Wi-kha- 
mem Steedem, ułatwiając Jacobowi sta
rania o wydanie czasopisma „Unsbhiin- 
giger Zeitungsdienst11 w języku angiel
skim. Wesemann przyrzekł też Jacobo
wi starać się o umieszczenie lulku jego 
artykułów o nielegalnych zbrojeniach 
niemieckich w gazetach angielskich. Nie 
podejrzewając więc niczego, Jacob 
wsiadł do przygotowanego auta, które 
go miało zawieść do Riehen. Auto do tej 
jazdy zostało specjalnie na 5 dni wyna
jęte w Zurychu. Zamiast jechać do Rie
hen, auto przejechało w szalonem tem
pie granicę niemiecką, która „DZIW
NYM ZBIEGIEM OKOLICZNOŚCI'1 W 
CZASIE PRZEJAZDU TEGO WŁAŚNIE 
AUTA BYŁA OTWARTA. „Dziwnym1* 
jest ten fakt dlatego, gdyż od kilku mie
sięcy wszystkie przejścia na granicy nie
miecko - szwajcarskiej są od strony nie
mieckiej zamknięte rampą drzewną, a 
W MOMENCIE PRZEJAZDU TEGO 
WŁAŚNIE AUTA RAMPA BYŁA POD
NIESIONA. W odległości 200 metrów 
od granicy, po stronie niemieckiej, auto 
zostało zatrzymane sygnałem świetlnym  
urzędników niemieckich. Do au‘.a po
deszli dwaj urzędnicy niemieccy i aiesz- 
towali Jacoba. Reżyserja funkcjonowała 
wyśmienicie! Przebieg tej „jazdy11 wska
zuje na to — tak też władze szwajcar
skie wypadek ten komentują — że lu
dzie, którzy podstępnie uprowadzili Ja
coba na terytorjum niemieckie, DZIA
ŁALI W ŚCISŁEM POROZUMIENIU Z 
WŁADZAMI NIEMIECKIEMI. Tej sa
mej jeszcze nocy wrócił dr, Wesemann 
do Bazylei, po pomyślnie -dokonanej 
pracy. Następnego dnia jeden z „zaufa
nych" Wesemanna, kapitan niemiecki 
Manz, zatelefonował z Lorrack, granicz
nej miejscowości po stronie niemieckiej, 
do firmy zurychskiej, w której auto zo
stało wynajęte, że auto można odebrać 
w Lorrack — co się też stało. Tryptyk 
wozu wykazywał niemiecką pieczęć gra
niczną wjazdową i wyjazdową. PRZE
JAZD WIĘC GRANICY NIEMIECKIEJ 
9 MARCA WIECZOREM W SZALO
NEM TEMPIE, BEZ KONTROLI I PRZY 
JASKRAWEM OBEJŚCIU ISTNIEJĄ
CYCH PRZEPISÓW, ZOSTAŁ PÓŹNIEJ 
PRZEZ WŁADZE NIEMIECKIE APRO
BOWANY. Wesemann tymczasem sta
rannie zacierał ślady swego przestęp
stwa. Dn. 11 i 12 marca wysłał z Bazy
lei i Zurychu sfingowane, uspokajające 
depesze do żony Jacoba w Strasburgu, 
W ysłał jej też pieniądze, podpisując 
„Jacob11. Policja bazylejska, podejrzewa
jąc Wesemanna o czynny współudział w 
uprowadzeniu Jacoba, wydała nakaz a- 
resztowania go. WesemannowT było już 
„za gorąco11 w Bazylei, znikł. Po krót
kich poszukiwaniach udało się W ese
manna wytropić w Asconie (Tessin), 
gdzie w towarzystwie swej kochanki za
chwycał się pięknem południowej wio
sny, po „ciężkiej pracy1*. Nie przejmo
wał go widccznie los ofiary. W Asconie 
aresztowano Wesemanna i przewieziono 
do Bazylei. Początkowo nie chciał zło
żyć zeznania i stanowczo zaprzeczał, ja
koby brat udział w porwaniu Jacoba. 
Wesemann zwlekał ze składaniem ze

znań do chwili zajęcia stanowiska w tej 
sprawie, przez oficjalne czynniki Nie
miec hitlerowskich. Śledztwo, przepro
wadzone w różnych krajach, wykazało, 
że Wesemann był czynny, jako tajny a- 
gent hitlerowski w Paryżu, Londynie, 
Brukseii, Kopenhadze i Saarbrucken. 
Wesemann usiłował różnych emigrantów 
politycznych, jak Miinzenberga, Tolłera, 
Schwarzschilda i t. d. Zwabić do Szwaj
carji, co mu się jednak nie udało. W w ię

zieniu Wesemann zażądał możliwości 
rozmowy z konsulem niemieckim w Ba
zylei. Konsul niemiecki oświadczy! jed
nak, że Wesemanna nie zna i z całą je
go sprawą niema nic wspólnego. Wese- 
mann, widząc, że o przyjacielu w bie
dzie „przełożeni11 zapominają, zdecydo
wał się złożyć zeznania.

L. SP.
Bazylea, w kwietniu 1935.

Przegląd prasy

BANK
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

AL. JEROZOLIMSKA 1
p o d a je  n in ie jszem  do w iadom ości, że  w c e lu  u ła tw ien ia  publiczności 
dokonan ia  zap isów  su b sk ry p cy jn y ch  n a  3 % -ow ą P rem jo w ą  Pożyczkę In 
w esty cy jn ą  K asy  B an k u  czynne b ęd ą  codzienn ie  do dn ia  10 m a ja  b. r. 
w łączn ie  od godziny  8 %  ran o  bez p rz e rw y  d o  godziny  7-ej w ieczór.

Towarzysze robotnicy 1

Nieście pomoc strajkującym w papierni
w Częstochowie!

Od 12 marca, a zatem już 5 tygodni 
109 robotników papierni Kohna w Czę
stochowie prowadzi „polski" strajk o- 
kupacyjny przeciwko obniżce płac, W 
dniu 6 kwietnia b. r. odbyła się rozpea. 
wa przeciw 109 strajkującym o zajmo
wanie budynków fabrycznych. Fabry
kant chciał użyć Sądu do wyprowadze
nia robotników, myślał, że robojnicy 
stawią się na rozprawę. Robotnicy na 
rozprawę się nie stawili. Sąd sprawę 
umorzył, strajk trwa dalej.

Bohaterstwo robotników nie może 
być zmarnowane. Pomóżmy strajkują
cym. Towarzysze zbierajcie składki na 
strajkujących i wysyłajcie wprost na 
adres: JAN GRONKIEWICZ, CZĘSTO
CHOWA, AL. WOLNOŚCI 48.

ZA GŁÓWNY ZARZĄD CENTR. 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEM. CHEMICZNEGO 
W KRAKOWIE.

J. JAREK Z. BOCIAN
Przewodniczący Gen. sekretarz

NOWY PREZENT DLA G R A C Z Y  L O T E R Y J N Y C H
B ezp ła tn e  C iągnienie G w iazd k ow e w  3 3 - e |  
L oter|i P a ń stw o w e l

W ostatnich dniach odbyła się w Gene
ralnej Dyrekcji Loterji Państwowej konfe
rencja, na której dyrektor płk. St. Markus 
zaznajomił przedstawicieli prasy ze zmia
nami, jakie zostały wprowadzone do nad
chodzącej 33-ej Loterji Państwowej.

Zmiany te zmierzają do zapewnienia gra 
czom loteryjnym nowych korzyści i nie
wątpliwie stanowić będą dla nich wielką 
atrakcję. Właściwie nie są to w ścisłym te
go słowa znaczeniu zmiany, gdyż zarówno 
ilość, jak i wysokość wygranych w poszcze
gólnych klasach, a  także liczba emitowa
nych w 33-ej Loterji losów, nie różnią się 
od poziomu dotychczasowego.

Nowość polega na wprowadzeniu doda
tkowego ciągnienia gwiazdkowego. Na 
pierwszy rzut oka wygląda to ,jakby przy 
wrócono piątą klasę, ale między nową kla
są, a dodtakowem ciągnieniem istnieje bar
dzo zasadnicza i nader pożądana dla gra
czy różnica: nowa klasa byłaby oczywiście 
płatna, natomiast dodatkowe ciągnienie 
jest bezpłatne. A że — jak to zaznaczyli
śmy —• suma wygranych poszczególnych 
klas oraz ilość losów w 33-ej loterji są te 
same, co i w 32-ej, jasnem jest, że dzięki 
dodatkowemu ciągnieniu i towarzyszącym 
mu wygranym, szanse graczy w 33-ej lo
terji znacznie się pod każdym względem 
zwiększają. Gracz naprawdę otrzymuje od 
Generalnej Dyrekcji' Loterji Państwowej 

upominek gwiazdkowy.
Ciągnienie dodatkowe odbędzie się 20 

grudnia, a wygrane wypłacane będą już po
cząwszy od dnia następnego, tak, iż każ
dy, kto wygra, będzie mógł wydatkować 
pieniądze jeszcze przed świętami. A w tym 
okresie przydadzą się nietylko większe su
my, ale choćby 200 lub nawet 100 zł. Do
dać należy, że dla tego ciągnienia zniesio
ne zostaje zastrzeżenie, iż wygrane poni
żej 300-U złotych płatne są wyłącznic u 
kolektorów; będzie je można inkasować w 
Generalnej Dyrekcji.

Wygrane dodatkowego ciągnienia będą 
przyznawane tym tylko numerom losową 
na które w ciągu całej loterji nie padła 
ani jedna wygrana, a wypłata nastąpi za 
okazaniem losu IV-ej klasy 33-ej loterji.

Przy tej sposobności przypomnieć nale
ży, że ustawa dopuszcza wypłatę wygranej 
wyłącznie za okazaniem losu, że zatem ża
dne inne dowody, choćby najbardziej prze
konywujące, wystarczyć nie mogą. Gra
cze powinni więc zwracać szczególną uwa
gę na zachowanie losu i chronić go przed 
zagubieniem.

Od wygranej „gwiazdkowej" potrącane 
będą normalne 20 proc. na rzecz Skarbu. 
Pozatem żadnych innych potrąceń, ani ko
lektorom, ani komukolwiek innemu^ doko
nywać nie wolno. Generalne Dyrekcja^ zdo
łała już prawne wykorzenić „zwyczaje", ja 
kie pod tym względem panowały dawniej 
nagminnie, ale i gracze powinni ze swej 
strony przyczynić się do ich całkowitego

wytępienia, zawiadamiając Generalną Dy
rekcję o usiłowaniach wyzysku.

Następnie pułkownik Markus omówił raz 
jeszcze sprawę 50-cio Złotowych wygra
nych, które wywołały wiele sprzecznych po 
gląaów. Płk. Markus podkreślił, że jeżeli 
utrzymuje te wygrane, będące w gruncie 
rzeczy niczem innem ,jak dawnemi stawka
mi, to dlatego, że są one bezwzględnie ko
rzystne dla graczy. Dają one bowiem moż
ność stałego próbowania szczęścia w grze 
na loterji przy możliwie najmniejszem ry 
zyku, a w najmniejszym nawet stopniu nie 
wpływają na zmianę normalnych szans zclo 
bycia większych wygranych. Wysiłek Ge
neralnej Dyrekcji zmierza raczej _ do dos
konalenia form podziału tych 50-io zloto
wych wygranych i w tym kierunku płk. 
Markus posiada już pewne koncepcje, które 
obecnie poddaje gruntownej analizie. Kon
cepcje te mają również na względzie prze- 
dewszystkiem dobro graczy.

Wkońcu płk. Markus pokazał zebranym 
nowe koło loteryjne, które zastąpi dotych
czasowe, funkcjonujące już przeszło sto 
lat. Nowe koło w niczem nie zmieni dotych
czasowego systemu ciągnienia, które jest 
o tyle lepsze od mechanicznego, że wyklu
cza jakiekolwiek wpływy uboczne na wy
nik ciągnienia.

Przy obecnym systemie publicznych cią- 
guień, gdzie oczy nietylko Komisji, ale_ i 
licznie zebranej publiczności, widzą zwit
ki, leżące w kole, widzą, jak sierotka zwi
tek bierze, jak zdejmuje z niego pierścień, 
a zwitek oddaqe urzędnikowi, jak urzędnik 
ten zwitek odczytuje — żadne wpływy u- 
boczne istnieć nie mogą. Jeżeli dodamy, 
że w przeddzień ciągnienia I-ej klasy, ka
żdy ma możność sprawdzenia, czy dany nu
mer jest wsypany do koła, to można śmia
ło twierdzić, że gracze m ają maximum 
gwarancji.

Generalna Dyrekcja nabyła nowe koło 
dlatego, że niejednokrotnie gracze, zapo
minając, iż po każdej wyciągniętej setce 
koło było obracane, twierdzili, że jedni m a
ją  większe szczęście od drugich, gdyż sie
rotka zawsze z jednego miejsca wyciąga 
zwitek. Otóż nowe koło będzie się obra
cać przez cały czas ciągnienia i zwitki bę
dą ciągle zmieniać miejsce.

Wewnątrz koła są przegródki, umieszozo 
ne w sposób odmienny, niż w dawmem kole. 
Podczas, kiedy tam przegródki umieszczo
ne były równolegle dlo osi bębna, w nowem 
kole, tworzą one kąt, tak aby zwitki prze
suwały się od jednej ścianki bębna do dru
giej.

Zaznaczyć należy, że nowe koło jest wy
nalazkiem polskim i że oczywiście jest w 
całości wykonane w kraju, że zaś powierz
chnia oszklona jest w niem większa, niż w 
dawnem kole, więc też i kontrola jest uła
twiona.

U ŹRÓDEŁ KRYZYSU.
Nieraz dowodziliśmy, że nieuniknione 

załam anie się ustroju kapitalistycznego 
zostało przyśpieszone przez wojnę św ’a 
tową. S tało  się to  poczęści w  ten spo
sób, iż kraje kclonjalne przez blokadę 
i działania wojei.ne na morzu odcięte 
od Europy, z konieczności musiały stw o
rzyć w łasny przem ysł i w  dużej mierze 
uniezależnić się od importu europejskie 
go- Wojna europejska toczyła się o ryn
ki zbytu, a właśnie w toku tej wojny 
rynki zbytu poznikały i nie było w ła
ściwie o co wojować.

Zagadnienia te  omawia Andrzej Sieg
fried w swem studjum „Kryzys Europy", 
a echo rozważań francuskiego ekonom 
sty znajdujemy w „Kurjerze Porannym". 
W dzienniku tym  czytamy:

„Gospodarka kapitalistyczna dawnej 
Europy wspierała się na monopolu tak 
samo, jak wspiera się na nim kapita
lizm dzisiejszy. Co się zmieniło, to je
dynie płaszczyzna i szranki monopolu. 
Dawniej był on formą przywileju ka
pitału europejskiego wobec krajów za
morskich. Dziś wskutek emancypacji 
obcych lądów, coraz wyłączanej ciąży 
ona na wewnętrznym rynku Europy. 
Odkąd w ogniu wojny światowej skru
szył się niepisany pakt kolonjalr.y, od
kąd znikł bierny przedmiot wspólnego 
wyzysku, kapitały europejskie powsta
ły przeciw sobie, opancerzyły się tary
fami celnemi, poszły na kolosalną pro
dukcję zbrojeń i w atmosferze ustawi
cznie syconej nienawiścią, gryzę się 
między sobą o kości miejscowego robot 
nika, o skórę własnego spożywcy, oza- 
fantowany ostatni łachman nędzy 
chłopskiej.

A rm atura gospodarki europejskiej 
przez lat sto, zaprawiona do wyzysku 
obcych lądów, gdy zamknąć musiała 
swą ekspansję w granicach własnego 
lądu, okazuje się niezdolna do niczego 
więcej poza hodowią nędzy i bezrobo
cia.

Bredzi; o zysku osobistym przedsię
biorcy, jako jedynej dźwigni bogactwa 
społecznego i tęskni do utraconego ra 
ju  wolnej konkurencji, a nie rozumie 
i, co gorsza, nie chce zrozumieć, że jej 
wymarzona dźwignia, usprawiedliwio
na w ekonomji niedostatku, pękła wo
bec „klęsk" urodzaju i nieograniczo
nego potencjału bogactw, jej zaś raj 
utracony jest tylko utraconą fikcją ’. 

Zysk osobisty przedsiębiorcy jako 
jedyna dźwignia bogactwa społecznego— 
to brednie według opinji „sanacyjne
go" dziennika, a  tymczasem p. Miedziń 
ski, generalny referen t budżetu „sana
cyjnego" ma jedyne lekarstw o na k ry 
zys, — kapitalizację wewnętrzną, W la 
śnie ten  sam pan  Miedziński, zarzuca
jący socjalistom, że tkw ią swym św ia
topoglądem jeszcze w  1848 roku, w i
dzi jedyne wyjście z kryzysu w odrodze
niu kapitalizmu, k tó ry  okazał się nie
zdolnym do niczego, jak tylko do „ho
dowli nędzy i bezrobocia".

NIEDOLA MIAST POLSKICH.
Na tle obrad zjazdu Związku Miast 

Polskich snuje smutne rozważania „11. 
Kur- Codzienny", za którym  podaiemy 
w kiillku wierszach obraz sytuacji miast: 

„Połowa miast zamyka swe budżety 
deficytami, miasta są zadłużone po u- 
szy (suma długów wynosi 1,4 miljarda

zł.) i brną w długach ciągle dalej —< 
pomimo akcji oddłużenia. W niektó
rych miastach zadłużenie wynosi 800 
proc. budżetu rocznego. Większość 
miast nie może podołać swym najpry
mitywniejszym obowiązkom. Z pośród 
489 miast większych (objętych staty
styką), 144 miasta nie posiadają wogó 
le żadnych urządzeń ani zakładów' uży
teczności, z wyjątkiem szkół. Tylko w 
24 miastach istnieją bibljoteki, czytel
nie i domy ’ludowe. Ulice są niezabru- 
kowane, brak kanalizacji 5 wodocią- 
gów, brak prymitywnych urządzeń sa. 
nitarnych. Stolica państwa — jak to 
stwierdził p. prez. Starzyński — ma 
30 proc. ulic niezadrukowanych, %■ do
mów bez kanalizacji, a % domów na
wet bez wody.

Są to cyfry budzące niemal grozę".
„Sanacyjny" dziennik oczywiście nie 

napisze, że do tej sytuacji walnie p rzy 
czyniło się sprawowanie rządów  w  m ia
stach przez komisarzy, k tórzy  póki ży
ją z gospodarką miejską i.igdy nic 
wspólnego nie mieli. Przyznaje nato • 
miast „I. K. C.“, że źródła finansowe 
miast zostają system atycznie uszczupla
ne przez państwo, natom iast w ydatk 
T obowiązki pomnażane. Dalej pisze:

„Odebrano miastom szereg źródeł 
dochodow-ych, a wyzyskanie istnieją
cych uzależniono od państwa — drogą 
przejęcia wymiaru, poboru i egzekucji 
należności. Dochody miast uzależnione 
są całkowicie od działania urzędów 
skarbowych, od sposobu zaliczania eg
zekwowanych należności na rachunek 
skarbu, czy miasta (w wypadku kon
kurencji należności skarbu z należno
ściami miasta).
Egzekutor skarbow-y ściąga należnoś

ci miej side niedbale, dbając przede- 
wszystkiem -o należności państwow-e. 
W miastach wpłynął w ciągu 2 lat o- 
statnich zaledwie mały odsetek nale
żności, przekazanych urzędom skarbo
wym do egzekucji (w niektórych mia
stach 10—15%)“.

A właśnie zjazdowi Związku M iast 
przewodniczył sprawca ustawy, która 
finanse miejskie oddała w ręce rządu. 
Dzisiaj p. komisaryczny prezydent Sta
rzyński z pewnością ma żal do b. w i
ceministra Skarbu. Starzyńskiego za 
ustawę, k tó ra  dobiła finanse miast. 

JESZCZE O GDAŃSKU.
„Kurjer W arszawski" pisze o niedzie. 

Łych wyborach gdańskich co następu
je:

„Rezultaty „wyborów" są takie, ja 
kie w istniejących okolicznościach być 
musiały. Przewaga sił, w najbrutalniej 
szem znaczeniu tego wyrazu, pieniędzy 
i zuchwalstwa jest po stronie nacjonal- 
socjalistów tak  wielka, że z podziwem 
patrzeć należy na śmiałków, którzy nie 
ulegli terorowi.

Zacznijmy od socjalistów. Listy ich 
uzyskały blisko czterdzieści tysięcy 
głosów. Cyfra ta  sama przez się poka
źna, stanowi około jednej szóstej glo
sujących. Jest ona tern godniejsza u- 
wagi, że w porównaniu z wyborami 
1933 r., oznacza wzrost o dwa tysiące, 
co przecież świadczy pochlebnie o war 
tości organizacji i sile ideowej, w cza
sie, gdy oddanie głosu na listę opozycji 
jest okrzyczane jako zdrada i karane 
„prawem lynchu". x. y, z.

Co „sanatorzy” sądzą
o gospodarce Zarządu m. Warszawy?

W czorajszy „Czas" w dalszym ciągu 
omawia gospodarkę komisarycznego za
rządu m. W arszawy. Powołując się na 
opracowany przez zarząd m iasta p reli
m inarz budżetowy, „Czas“ pisze:

„Od Skarbu Państwa jest spodzie
wany zwrot 2 miljonów złotych z ty
tułu należności, przypadającej gminie z 
dawnych czasów. Jak wiadomo z ko
munikatów suma ta  została jeszcze 
zwiększona o jeden miljon złotych na 
wydatki inwestycyjne, które niestety 
obejmują również niektóre remonty.

W ten sposób obecny Tymczasowy 
Zarząd Miejski konsumuje dawne o- 
szezędności gminy m. st. Warszawy, 
które właściwie powinny iść na spła
tę zaległości, poczynionych przez gmi
nę w tym okresie, gdy należności od 
Skarbu nie wpływały.

Obok tego jest jesizcze jeden szcze
gół dla gospodarki miejskiej niebez
pieczny. Polega on na ogronmem zwię
kszeniu przelewów z przedsiębiorstw 
do kasy Zarządu Miejskiego, przy jed- 
noczesnem zmniejszeniu funduszów re
nowacyjnych i inwestycyjnych".

Gdy skreśiia się suimy na  pomoc łe- 
j karską, n a  opiekę społeczną, na  szkol

nictwo, na  inwestycje i renowację, jedno 
cześnie znajdują się sumy na w ydatki o 
wiele mniej niezbędne albo zgoła zby- 

j teczne. Czytamy w „Czasie":
P .tat id fn + .Y iip  w  nVtPf*n0T SV ‘

rzeczą konieczną, ażeby 5 wiceprezy
dentów miasta posiadało 5 samocho
dów do swej wyłącznej dyspozycji i 
aby w konsekwencji musiała być wpro 
wadzona do Zarządu Oczyszcz. Miasta 
pozycja na zakup 2 nowych samocho
dów osobowych w wysokości 30,000 zł. 
przy niezwykle wysokiej cenie 90 tys. 
zł. na remont 12 samochodów**.

Dalej „Czas" słusznie zaznacza, co 
zresztą każdy sam doskonale pojmuje: 

„Obecny Zarząd Miejski jest ekspo
zyturą rządu i jego poczynania są d u 
sznie traktowane, jako poczynania 
władz państwowych. W opinji publics 
nej za gospodarkę miejską władze pań 
stwowe ponoszą odpowiedzialność".

N aturalnie, nikt inaczej nie sądbi! 
W reszcie „Czas" kaniklućuje:

„Stwierdzić można, że żaden Zarząd 
nie pracował objektywnie w tak do- 

■ brych warunkach pod względem rze
czowym i formalnym, jak zarząd obec
ny. Dlatego nie walno nie sprostać wy 
maganiom, które były Tymczasowemu 
Zarządowi stawiane. Zawód, który u- 
czyni, niczem usprawiedliwić d ę  nie 
da.

Dziś stwierdzamy, że preliminarz 
budżetowy wywołuje wrażenie zupeł
nego zawodu".

Myśmy się nie zawiedli, pomeważ ni
czego dobrego po komisarycznych rzą-

„Czy istotnie w obecnej sytuacji jest dach nie spodzicwafcśtny pę.

*
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Polityka Wielkiej Brytanii

Deklaracja m,n. Simona w  Izbie Gm n
W e w to rek  m in ister Sim on zło

ży ł w e w to rek  popołudniu  w  Izbie Gm in 
oczekiw ane od dłuższego czasu ośw iad
czen ie  do tyczące w yników  n ara d  p rz e -  
p row adzonychh  w  B erlinie, M oskw ie, 
W arszaw ie  i P radze.

HITLER PRZECIW ZSSR. I LITWIE,

M in ister Sim on podkreślił na w stępie 
ścisły zw iązek  pom iędzy dek larac ją 
francusko  - ang ielską z dnia 3 lutego, po 
dróżą m in istrów  angielskich do Berlina. 
M oskw y, W arszaw y i P ragi, oraz rozpo 
ozynającą się dzisiaj konferencję an 
gielsko * francusko  - w łoską w  S tre 
sie. W tych w aru n k ach  m inister może 
dać jedynie sum aryczne naśw ietlen ie  ta 
nowiska innych rządów . Nie może on 
natomiast w ypow iedzieć  się o polityce 
Rządu angielskiego. Skórni m inister po 
ruszył kw estje  P ak tu  W schodniego i u- 
sto sunkow am a się do niego za in te re so 
w anych  rządów  E uropy  W schodniej Kan 
clerz H itle r ośw iadczył w obec Simona, 
że  Niem cy nie są skłonne do podpisania 
paktu, któryby nałożył na nie zobow ią
zanie udzielania wzajemnej pomocy. W 
szczególności Niemcy odrzuciły m ożli
wość zawarcia wzajemnego paktu porno 
cy z Sowietam i. Niem cy natom iast w y
pow iedzia ły  się za zaw arciem  paktów  
n ieagresji z w szystk iem i państw am i, za 
interesow ani w  zagadnien iach  E uropy  
w schodniej. H itle r ośw iadczył ponadto, 
że  N iem cy w obecnych warunkach nic 
mogą zaw rzeć takiego p ak tu  nieagresji z 
Litwą. N iem cy zaproponow ały  poza tem, 
by w w ypadku za istn ien ia  konflik tu  po
m iędzy  dw om a państw am i sygnatariusza 
mi inne państw a zobow iązały  się do nie 
u dzie lan ia  jak iejkolw iek- pom ocy napasł 
nikowi. W  dalszym  ciągu n arad  b erliń 
skich H itle r m iał w skazać na trudności 
jasnego  zdefin iow ania zagadn ien ia n a
pastnika. N a dalsze zapy tan ie, jakie sta 
now isko  zajęłyby N iem cy n a  w ypadek  
ew entualnego zaw arc ia  p rzez niektóre 
zainteresow ane państw a w zajem nych 
p a k tó w  n iesien ia pom ocy, H itle r  ośw iad 
czył, że  uw aża pom ysł ten  za n ieb ez
pieczny , gdyż doprow adziłby  on do 
stw orzen ia  zagadnień  specjalnych dla 
pew nej grupy w  ram ach  innego szersze 
go system u.

STANOW ISKO Z. S. S. R.

W M oskwie m inister E den  dowiedział 
się, że Związek Sowiecki, w  związku  
* obecną sy tuacją m iędzynarodow ą, do 
prow adzenie do sku tku  europejskiego 
system u bezpieczeństw a, opartego  na de 
klaracji londyńskiej oraz zasadach Lig. 
Narodów uw aża za bardziej konieczne 
niż k iedyko lw iek . Rząd sow iecki p odk re  
ślł przy tem , że p roponow any pakt 
wschodni nie zmierza do izolacji lub o- 
krążenia jakiegokolwiek państwa, lecz

Zniesienie stanu oblężenia
MADRYT. (PAT). Z okazji rocznicy 

proklamowania republik i stan  ob lęże
nia w  tych prow incjach, w  k tó rych  do
tychczas był utrzym any, zastąp iony  zo
stał przez stan w yjątkow y, w obec c z e 
go w szystk ie spraw y, toczące się p rzed  
sądami wojennemi, zostaną p rzekazane  
sądom cywilnym.

Podróżujmy 
samolotami I!!

do stw orzenia rówr.ego bezpieczeństw a 
dla w szystkich sygnatariuszy. U dział N 'e 
m ieć i Polski w tym  pakcie rząd  sow ec- 
ki uw ażałby  za najlepsze rozw iązan ;e 
zagadnienia.

STANOWISKO RZĄDU POLSKIEGO.

W W arszaw ie m inister Eden zapozna) 
się ze stanow isk iem  Rządu polskiego 
M inister B eck ośw iadczył, że istn iejące 
um owy ze Zw iązkiem  Sowieckim  z jed
nej strony  i z R zeszą N iem iecką z d ru 
giej, w ytw orzyły  na granicach Polski 
stosunki spokojne. Polska m usiałaby so 
bie zadać pytan ie, czy jak iekolw iek  n o 
w e uk łady  polepszyłyby dobre stosunki 
osiągnięte przez oba układy, czy też 
nie w płynęłyby  na nie ujemnie.

W  B erlinie m inister Simon dow iedział 
się, że rząd Rzeszy w praw dzie pak tu  
środkow o - europejskiego zasadniczo nie 
odrzuca, jednak nie w idzi konieczność1 
zaw arcia  go, nie m ów iąc już o trudno- | 
ściach w definiow aniu pojęcia nieinge- \ 
rencji w spraw y austry jack ie. H itle r dai 
jednak  do zrozum ienia, że rząd Rzeszv i  

może zbadać p ro jek t p ak tu  śrcdkow o- 
I europejskiego, jeżeli inne zain teresow a 
! ne nim państw a doprow adzą do uzgod

n ien ia swych stanow isk.

tS an o w isk o  rządu  polskiego w tej 
kw estji jest pozytyw ne, gdyż rząd pol
ski uw aża, że pro jek tow any  uk ład  m o
że doprow adzić do pacyfikacji i p rzy 
w rócen ia  zaufan ia w tej części Europy. 
M inister Benesz w yraził nadzieję, że za 
gadnienie to  posunie się naprzód  w 
S tresie.

ZBROJENIA „TRZECIEJ-1 RZESZY.
Skolei m inister Sim on poruszy ł kw e- 

stję zbrojeń. H itle r ośw iadczył S im ono
wi, że Niemcy dom agają się 36 dywizyj 
w sile do 550.000 żołnierzy, łącznie z 
dyw izją sz tafe t ochronnych oraz zm ili
ta ryzow aną policją. K anclerz  zapew nił 
Sim ona, że N iem cy nie posiadają żad 
nych form acyj półw ojskow ych. N iem cy 
w ysunęły  p o n ad to  żądan ie posiadania 
w szystk ich  typów  broili uarów ni z inne 
mi państw am i. Niem cy nie zrezygnują 
z żadnego typu broni, dopóki inne pań
stw a nie uczynią tego samego. Jeże li 
inne p ań stw a zgodzą się  n a  zakaz pew  
nych rodzajów  broni, N iem cy pójdą za 
ich przykładem . W  odniesieniu do zb ro  
jeń m orskich N iem cy żądają 35 proc. to  
nażu floty angielskiej; w  odniesieniu do 
zb ro jeń  lotn iczych —  rów ności z W ielką 
B ry tan ją i F rancją pod w arunkiem , że 
sow ieckie zb ro jen ia lotnicze nie zm uszą 
do rew izji tych postanow ień. W  w ypad 
ku  m ożności uzyskania porozum ienia co 
do ograniczenia zbrojeń, Niem cy gotow e 
są zgodzić się na system  stałej autom a 
tycznej kon tro li pod w arunkiem , że kon 
tro la  dotyczyć będzie w szystk ich  państw  
Na p ro jek tow aną w  dek larac ji londyń
skiej konw encję lo tn iczą pom iędzy sy 
gnatariuszam i 'locarneńsk im i kanclerz 
w yrazi zgodę. Co do zagadnienia L 'gi 

i N arodów , H itle r w skazał na sw ą dekla- 
) rac ję  z roku  1933, w k tó re j p odkreś .♦, 

że N iem cy ta k  długo nie w rócą do G e
new y, jak  długo będą uw ażane za pań 
stw o upośledzone. W  form ie p rzyk ładu  
H itle r podkreślił, że Niem cy będą u w a
żały się za pozbaw ione rów noupraw n e 
nia, dopóki nie b ęd ą  posiadać kolonij.

* #
*

Na zakończenie m in ister Simon o- 
św iadczył, że ograniczył się do naśw ie
tlen ia  opinji innych państw , z czego jed 
n ak  n ie  w ynika, że rząd  angielski za 
n iedbał zajęcia odm iennego stanow iska 
co do n iek tórych  punktów . Ju ż  po  p o 
w rocie z B erlina bow iem  dał w yraz swe 
mu rozczarow aniu  w  zw iązku z różnica 
mi pogtądów , u trudniającem i p o ro zu n re

nie. M inister Simon zastrzegł następnie 
aby doniesienia n iek tó rych  dziennikó v 
nie były uw ażane zagran icą za stanow i 
sko rządu, k tó ry  stanow iska sw ego w 
zw iązku z nadchodzącą konferencją w 
S tresie  jeszcze nie sprecyzow ał. M ini
ste r m a nadzieję, że opinja publiczna za 
granicy zaczeka na defin ityw ne ośw iad
czenia rządu angielskiego zanim  w ycią
gnie końcow e w nioski z n ieodpow ie
dzialnych doniesień w zględnie kom enta
rzy.

Po m owie Simona w yw iązała się dłuż 
sza dyskusja, v/ toku której m inister Si 
mon k ilk ak ro tn ie  zapew nił, że rząd *n 
gielski nic przejmie na siebie w Stresie 
żadnych definitywnych zobowiązań, za 
nim nie da parlamentowi możności w y
powiedzenia się. (ATE).

Pełń m o c n c tw i
dla Fr zydenfa St. Zjedn.

W ASZYNGTON. (PAT). Kongres 
uchw alił p ro jek t ustaw y M acsw aina o 
nadzw yczajnych pełnom ocnictw ach p re 
zyden ta  w razie wojny i o konfiskacie 
zarobków przemysłu wojennego, sk re 
ślając jednak  arty k u ł o nadaniu  p rezy 
dentow i p raw a  zarządzen ia poboru do 
w ojska. W  tej redakcji p ro jek t odesła
no do Senatu.

Powrót pilotów
m . m l e e k i c h

TORUŃ 9.4 (PAT). W e w to rek  piloci 
niem ieccy K aro l G oetzke, dr. K aro l G an 
se r  i E rh a rd t Scheid, k tó rzy  w czoraj wy 
lądow ali na balonie „D eutsch land’' pod 
W ąbrzeźnem , po przenocow aniu w hote 
lu w W ąbrzeźnie odjechali p rzedpo łud 
niem  pociągiem  do Niemiec. W ładze 
m iejscow e zaopiekow ały  się lotnikam i, 
u ła tw iając im p rze tran sp o rto w an ie  po 
w łoki balonu na dw orzec kolejowy.

Konwenc a francusko-sowiecka
Paryż (PAT). Agencja Hayasa dono

si: Po rozmowie, którą ambasador Z. S. 
S. R., Poticmkin, odbył we wtorek o g. 
20-ej z min. Lavalem, można uważać, 
iż osiągnięto zasadniczo -gedą dwu Rzą 
O ów co do projektu konwencji, która 
zostanie podpisana m iędzy Francją i

Z. S. S. R. w czasie w izyty min. Lavala 
w M oskwie w dniu 23 kwietnia. Ostat- 
ria techn czna forma układu ze .tan ie  
ustalona w G enewie przez komisarza 
Litwinowa i min. Lavala, podczas roz
mów, które odbędą w  czasie sesji rady 
ITgi Narodów w  dniu 15 kwietnia.

W Gdińsku pi wyirrach
ZWOLNIENIE RED. CANGA

Jo e l Cang, ko responden t w arszaw ski 
„M anchester G uardian",; zos ta ł w e w to 
re k  w ypuszczony z w ięzienia.

KONFISKATA
W torkow e w ydanie socjalistycznej 

„D anziger V olksstim m e", k tó ra  ogłosi
ła  odezw ę zarządu  stronn ic tw a socjali
stycznego do członków  partji, zostało 
skonfiskow ane.

WŚRÓD POLAKÓW GDAŃSKICH
O dbyło się posiedzenie zarządiu

głów nego Zw iązku Polaków , celem  
uczczenia odniesionego w w yborach zwy 
cięstw a listy  polskiej. U chw alono w y
dać specjalną odznakę dla Polaków , 
k tó rzy  zostali poszkodow ani podczas 
kam panji w yborczej. (PAT)

W ALKA TRW A
Z arząd  s tro n n ic tw a socjalistycznego 

w ydał odezw ę, stw ierdzającą, że a tak  
natodow ych  „socjalistów " n a  p artje  opo 
zycyjne zo s ta ł o d p arty  i że socjaliści bę 
dą n ada l w alczyć z p artją  narodow o- 
,,socjalistyczną" w  G dańsku,

Redukcje w Magistracie Warszawy
na dzień 1 maja

Piosenki Elektorów,cza
W  niezliczonych kaw iarn iach  W arsza

w y ryczą saksofony. , jiazzband w rzesz
czy, krzyczy, ogłusza... W yją p ad  roz
b ły s łe  tysiącem  elek trycznych  ś w e c  su 
fity  „szlagiery" taneczne sezonu.

Zm ęczony, p rzepracow any , sipragnio- 
ny  w ypoczynku, p rzy  „pół czarnej" w ar 
szaw iak  darem nie szuka ukojenia dla 
n erw ów  w  jakiejś bardziej „dla ucha" 
m iłej melodiji, darem nie m arzy o m uzy
ce, k tó rab y  p rzem ów iła do se rca  czy 
do  duszy. W szędzie króluje saksofon... 
saksofon  poryw ający i podniecający do 
tańca, ale zabójczy d la  sko ła tanych  n e r 
wów, łaknących  kojącego w pływ u praw 
dziwe; m uzyki.

W P aryżu  na M ontm artre  istnieją ka
w iarn ie , w  k tórych  m iast o rk iestry , zna- 
1f i ić  m ożna piosenkę. P rzy  fortep ian ie 
czy przy  g ita rzę  p łyną meliodje, k tó re  
koją i p o ru sz :ją  w  duszy najtk liw sze 
łtru n y . S łuchają tych  p io senek  chętnie

; m łodzi, szukający w piosence odizwiier- 
c iad len ia w łasnych przeżyć, słuchają ze 
w zruszeniem  i starzy , uśm iechając się 
do zbudzonych w  pam ięci w spom nień 
m łodości. N-erzadiko, gdy śp iew ak  ro z
pocznie jfelkąś u lubioną metodję, p o d 
chw ytują ją i słuchacze, i śp iew a z p rz e 
jęciem  c a ła  sala... N astrój tycih k aw ia r
ni w spom inają cudzoziem cy, a zw łasz
cza Polacy, p rzez  długie lata.

W  W arszaw ie ten  typ  kaw iarn i jest 
rzadkością , jaik i rzadkośc ią  są  p iosen
k arze , posiadający  d ar zn iew alan ia 
sw ym  czarem  słuchaczy. Przedistaw icie- 
fem  tak iego  m uzyka je st w łośnie W itold  
E lek torow icz.

J e s t  pow szechnie w iadom em  w  W a r
szaw ie, że lokal, w  k tó rym  E lek torow icz 
zasiądzie p rzy  fo rtep ian ie , zaw sze się 
będzie cieszy ł pow odzeniem . P rzyjdą 
doń wszyscy, k tó rzy  dość m ają w r z a s 
kliw ego hałasu  jazzbanńu, a  spragnien i

K ilka dni tem u podaliśm y alarm ujące 
[ pogłoski o p ro jek tow anym  przez komi- 
I sarza  S tarzyńskiego pogorszeniu uposa

żen ia  zasadniczego p racow ników  miej
skich przy  rów noczesnem  daleko  idą- 
cem pogorszeniu św iadczeń z ty tu łu  po
m ocy lekarsk ie j. Pogłoski te okazały  się 
p raw dą. J a k  nas inform ują ze sfer p ra 
cow niczych isto tn ie opracow yw ana jest 
zm iana uposażenia zasadniczego pracow  
ników  m iejskich oraz zm iana pom ocy 'e 
karskiej. P onad to  jednak  w dniu 1 m a
ja  ma nastąp ić m asow e w ym ów ienie do 
tychczasow ych um ów  pracow nikom  wy 
działów  adm inistracyjnych.

W edług inform acji pochodzących z 
k ierow niczych kó ł p racow ników  m iej
skich, przygotował.®  jest w ym ów ienie 
p racy  d la 500 p racow ników  miejskich. 
Będzie to  za tem  redukcja, jakiej dotych 
czas jeszcze sam orząd m. W arszaw y od 
początku  swojego istn ien ia nie znał.

K om isarz S tarzyńsk i zdecydow ał się 
pójść r-a drogę pogorszen ia m aterja lnego 
po łożenia pracow ników  m iejskich ufnv 
w to, że zarów no zw iązki M oraczew - 
skiego jak  i Jaw orow sk iego  —  jak to  
się okazało  w czasie za targu  w tram w a 
jach i gazow ni —  zachow ają w obec k o 
m isarza  S tarzyńsk iego  „życzliw ą n e u 
tralność", zaś zarząd  zw iązku pracow -

są m uzyki, k tó ra  poprostu  w ciska się do 
duszy P iosenki E lek to rcw icza  są w ła
śnie tem , czego pragnie posłuchać czło- 

; w iek zm ęczony, zniechęcony i p rzede- 
nerw ow anv; m ają w  sobie to  coś, co 
p n zem aw a do każdego: specyficzny u- 
rck  sen tym entu , żyw iołow ą m łodość i 
p raw dziw ie  g łębokie akcenty .

E lek torow icz, jatko w ykonaw ca p io se
nek, um :e łączyć w  sobie sentym ent 
W ertyńskiego , głębię uczuć m istrza  pio
senki z rosyjskiego „N iebieskiego P ta 
k a"  C henkina i b ez tro sk ą  b łyskotliw ość 
hum oru C hevaiiera, k ró la  p iosenek k a 
baretow ych.

W  re p e rtu a rz e  E lektorow iazai, boga
tym  i w ielobarw nym , znajdzie się  coś 
d la  każdego: od zw iew nego w alczyka
p rab ab k i po roześm iane k ask ad ą  hum o
ru  „Rach, ciach, ciach", .od  przepojonej 
żarem  nam iętności „Dz ew czyny z B ar
celony” dto pełnej tę skno ty  p iosenki 
„ J a  mnm czas, ja  poczekam ". Czy to  
będą filu te rne „ T r z y  świniki", czy p rz e 
p iękny  żyw iołow ością m arsz z  sow isc-

ników  m iejskich zachow a się jak  zw y
kle biernie.

P rzypom nieć bow iem  należy, że rok  
tem u obecny za rząd  Zw iązku P raco w n i
ków  Sam orządow ych pow sta ł przy 

j czynnym  w spółudziale b iura personalne 
go Żarz. M iasta oraz p rzy  poparciu  
czynników  pozasam orządow ych. 

i W praw dzie obecnie w obec now ych 
ciosów zarząd  Zw. P racow ników  M iej
skich podał się do dymisji, ale uw ażać to 
ty tlko  należy, za pew nego rodzaju  lokal 
ną dem onstrację, ograniczoną do kó łka  
rodzinnego, bow iem  zarząd  ten  „da ł się 
uprosić" i ponow nie objął do tychczaso
w e stanow isko  i nadal już urzęduje.

Na jedynie m ożliwą w tym  w ypadku 
drogę, a m ianow icie zorganizow ania 
w spólnej akcji odporu z p racow nikam i 
fizycznem i za rząd  zw iązku pracow ników  
sam orządow ych m. st. W arszaw y, w k tó  
rym  zasiada trzy  czw arte  zdecydow a
nych „sana to rów ”, oczyw iście pójść nie 
chciał, pomimo, że jeszcze p rzed  rozpo
częciem  rokow ań w 1 ram w ajach i G a 
zowni, w iadom e było, że kom isarsk i Za 
rząd  M iast natychm iast zab ierze się do 
pracow ników  adm inistracyjnych, gd> 
ty lko  u p o ra  się z p racow nikam i p rze d 
siębiorstw .

kiego filmu „Św iat się śm ieje", czy p e ł
ne uczucia „S erce", czy p łom ienna p ieśń  

i o „C zerw onych różach", czy ballada z 
czasów  rycerskich , ozy sen tym entalna 
p iosenka „Daj mi tę  noc" —  z każdej 
p iosenki E lek torow iez umie w yczaro
w ać ty le  w yrazu, że publiczność k a 
w iarni ania,, ta k  zw ykle hałaśliw a i n ie
sforna, słucha form alnie ze skupieniem . 

P od  palcam i E lek to ro w icza  fo rtep ian
śmieje się i p łacze, pod w pływ em  eks- 
p rąsji śpiew u E lek to ro w icza  - p io se n k a
rza  po  sali p rze la tu ją  uśm iechy, 1 ro z 
rzew nienia.

W  każdej kaw iarence  zaw sze dzieje 
się to  samo, gdy w ieczór należy  do E le- 
ktrcw iicza: jest nastrój'!..,

A ton nastró j spraw ia, że każ
dy chętnie przyjdzie po  raz drugi i trze - 

; ci, a każdy  w yjdzie z uczuciem  w dzięcz- 
naści za  k tó rąś  z p iosenek, k tó ra  mu 

i szczególnie p rzypad ła  do serca.

I. K.

ia ilem ości
^ portowe

B oks
CZESI CHCĄ GRAĆ W POLSCE. Spra

wa meczu bokserskiego Polska — Czecho
słowacja, który miał się odbyy w  Zlinie, 
w eszła obecnie w nową fazę. Mianowicie—  
Czechosłowacki Związek Bokserski zwrócił 
się do Pol. Zw. Bokserskiego z propozycją, 
aby mecz ten został rozegrany na terenie 
Polski.

Zarząd PZB rozważy tę  propozycję na 
swem najbliższem zebraniu.

RAN I POREDA WYJECHALI DO AR
GENTYNY. Znani pięściarze polscy Ed
ward Ran i Stanisław Poreda wyjechali z  
Nowego Jorku do Buenos A ires w towa
rzystwie znanego menażera Ludwika Ko
walskiego. W Buenos A ires bawią obecnie 
również znani zapaśnicy pclscy Stanisław  
i  Władysław Cyganiewicze.

SKŁAD BOKSERSKIEJ DRUŻYNY  
OLIMPIJSKIEJ. Polski Związek Bokserski 
ustalił skład bokserskiej grupy olimpij
skiej. Do tej grupy wyznaczono następu
jących zawodników:

' Śobkowiak (Poznań), Czortek (W arsza- 
wra), Jarząbek (Ś ląsk), Krzemiński (Po
m orze), Rotholc (W arszawa), Krasnopio- 
row (W ilno), Kozłowski (W arszawa), Po- 
lus (W arszawa), Sipiński, Kajnar, Rata- 
jak, Misiurowicz (Poznań), Bieniek 
(Ś ląsk), Matiukow (W ilno), Chmielewski 
(Łódź), Majchrzycki, Lewandowski, Szy
mura (Poznań), Doroba I (W arszawa), 
Piłat (Poznań) i  Wrazidło (Ś ląsk).

Kolarstwo
OTWARCIE SEZONU W. T. C. 14 

KW IETNIA. Otwarcie sezonu W. T. C. 
wraz z wyścigam i naprzełaj zostało odło
żone do niedzieli dn. 14 kw ietnia r. b. W y
soce niesprzyjające warunki atm osferycz
ne ub- niedzieli, błotnista i oślizgła trasa  
przełajowa w nizinnych okolicach Wilano
w a uniem ożliwiały normalne _ przeprowa
dzenie wyścigów bez narażenia zawodni
ków na przeziębienie, upadki i  niszczenie 
sprzętu kolarskiego.

Pitka nożna 
— w*

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE OKRĘ
GU W ARSZAW SKIEGO.'W  grupie ogól
nej prowadzi Orzeł przed Warszawianką, 
Bzurą, AZS i Orkanem.

W grupie robotniczej na pierwszem  
miejscu znajduje się Skra przed Sarmatą, 
Zniczem, Drukarzem i Marymontem.

P ły w a n ie
MEDICA POBIŁ ZNOWU REKORD 

ŚWIATOWY. Znany rekordzista amery
kański Jack Mediea ustalił nowy rekord 
światowy na 500 yardów, osiągając czas 
5:16,3 sck.

L ek k oatletyk a
O LEKKOATLETYKĘ WSZERZ. Ko

m isja Propagandowo - Organizacyjna Pol. 
Zw. L. Atletycznego opracowała ostatecz
nie obszerny program działania, dotyczący 
rozwoju sportu 1. atletycznego wszerz.

W dziedzinie szkolenia odbędą się “przy 
pomocy Państwowego Urzędu WF. w  10 
okręgach kursy instruktorskie w dniach 
6— 25 maja b. r.z a ponadto — w Warsza
wie i Poznaniu, jako najsilniejszych w  
kraju okręgach, kursy te  będą m iały także 
charakter wyszkalający.

Dla kobiet odbędzie się centralny kurs 
w W arsazwie w  dniach 11 czerwca —  1 
lipca b. r.

Komisja dążyć będzie do tego, aby w  
każdym klubie czynny był choć jeden fa 
chowy instruktor, rekrutujący się najle
piej z pośród dawnych zawodników.

W zakresie propagandy postanowiono 
dążyć do tego, aby we wszytkich mia
stach, liczących powyżej 25.000 mieszkań
ców, czynny był przynajmniej 1 klub 1. a t
letyczny, a  poczynając od roku przyszłego. 
—  w miastach, liczących powyżej 10.000 
mieszkańców. . . . . .

Zarządzono przestrzeganie opieki lekar
skiej nad zawodnikami. Opracowano zale
cenie do klubów, aby każdy klub organi
zował przynajmniej raz do roku specjalne 
zawody propagandowe.

Turystyka
DALSZE PRZYGODY DR. KORABIE- 

WICZA W INDJACH. Od dr. Korabiewi- 
cza odbywającego jak  wiadomo obecnie 
niezwykłą podróż kajakiem z Polski do 
Szanghaju otrzymaliśmy list z dalszemi 
szczegółami jego fantastycznej wędrówki.

Droga przez rzekę Indus, jak się oka
zuje, trudnościami przeszła wszelkie ocze
kiwania. Prąd z każdym dniem jakby zy
skiwał na sile. W iatr stale dmie w oczy, a 
przeważnie prostopadły brzeg „uzbrojony* 
kolcami nawisłych krzewów, uniemożliwia 
holowanie łodzi. Pracujemy — pisze dr. 
Korabiewicz — od 8 rano do 8   ̂ wieczór 
bez przerwy na jedzenie, rozwijając szyb
kość do półtora kim. na godzinę. Taki stan 
rzeczy doprowadza nas okresami do osta
tecznego wyczerpania fizycznego i n aw o
wego które odsypiamy w większych ośrod
kach na względnie prawdziwych łóżkach. 
Prymitywizm życia tubylców oraz ciasno
ta  „magazynów11 kajaka zmusza nas do 
żywienia się prawie wyłącznie ryżem.

Ilość krokodylów od Kotri— Hyderabad 
znacznie się zmniejsza i z tej strony tym 
czasem nie grozi niebezpieczeństwo. Je
żeli do Bahawalpur warunki żeglugi me 
poprawią się, to przerzucę się stamtąd na 
rzekę Dżumnę pociągiem.

Jak się okazuje, jesteśm y na tej trasie 
pierwszym i sportowcami.

Sport w  Rosji
SowiecKieli

W EDŁUG DO N IESIEŃ  Z MOSKWY 
centralny związek turystyki proletarjao- 
jciej postanowił zorganizować w nadcho
dzącym okresie letnim 10 wycieczek robofr 
niczyćh do okolic podbiegunowych. Wyciecz 
ki te odbywać się będą na okręcie „Mur
mańsk11, który z portu w Archangielsku  
odbywać będzie raid wycieczkowy do N o
wej Ziemi.



str. 5

Uchwaty delegatów
z faforyK m e t a lo w y c h  w  W a r s z a w ie

W ielką konferencję m etalow ców , k tó 
ra  odby ła  się 7 k w ie tn ia  1935 r . w  sali 
W arsz. O ddziału  Z w iązku  M etalow 
ców  p rzy  ul. W olskiej 42, nia k tó re j z 
m ałem i ty lko  w yjątkam i, re p re z e n to 
w ane były  p rze z  delegatów  p raw ie  
w szystk ie fabryki, zagaił tow . A. Szy
m ański.

P rzew odniczy ł tow . pose ł F eller, p rze 
w odniezący  Z arządu  Gł. Zw iązku, a se
k re ta rz o w a ł toiw. N eposten , se k re ta rz  
W arsz. Oddziału. Zw iązku M etal.

K onferencja u s ta liła  następujący  p o 
rzą d ek  dzienny :

1) A kcja  o  6-godzinny dlzień priacy z 
u trzym aniem  p ła c  ma (dotychczasow ej

w ysokości; p rzeciw działan ie  m asow ym  
redukcjom  i obniżkom  p ła c ; ak c ja  p rz e 
ciw dzia ła jąca  gw ałtow nej i  b ru talnej 
racjonalizacji.

2) S p raw a  urlopów  i u staw odaw stw a 
ube zpieczeni oweg o.

3) W olne w nioski.
P o  referac ie  tow . Topinika i p rz e p ro 

w adzonej dyskusji, w  k tó re j b ra ło  udział 
w ielu delegatów , jednom yślnie uchw a- 
pono n as tęp u jącą  rezo lucję :

K o n fe re n c ja  p rze d s ta w ic ie li  fa b r y k  
m eta lo w yc h  z  W ie lk ie j W a rsza w y , o- 
b ra d u ją ca  d n ia  7 k w ie tn ia  1935 ro k u

. w  W a rsza w ie , s tw ie r d za , żc  —  ja k  w y 
k a za ły  n a w e t u rzęd o w e  s ta ty s ty k i  —  

obecne za ro b k i ro bo tn icze , w  po- 
ro ionan iu  z  za ro b k a m i z  ro k u  1923, 
o b n iży ły  s ię  o 4 8 %  i  sk u tk iem  teg o  
ro b o tn icy , w r a z  s  ro d z in a m i, są  w t r ą 
cen i w  co ra z lo ięhszą  nędzę , k tó ra  
p rz y b ie ra  ro z m ia ry  zu pełn ego  w y n is z 
c za n ia  ich  e g zy s ten c ji.

N ic zem  n ieu zasadn ion e  obn iżk i p ła c  
i  za ro b k ó w  fa rb y k a n c i p rze p ro w a d za ją  
w ty m  cza sie , g d y  bezorbocie w  p r z e 
m y ś le  m e ta lo w ym  -  p rze tw ó rc zy m  s ta 
le  się  p o g łęb ia ; o je g o  k a ta s tro fa ln y ch  
ro zm ia ra ch  św ia d czą  c y f r y  b ezrobo t
n y c h  i  p ó lb ezrobo tn ych .

W  ro k u  1928 pra co w a ło  97.G55 ro b o 
tn ik ó w , a  w  r .  1933 liczba  za tru d n io 
n y c h  sp a d la  d a  47.543 osób, a  w ięc  w  
t e j  g a łę z i p rzem y s łu , w  p o rów n an iu  z  
lic zb ą  za tru d n io n ych  w  r. 1923, O B E C 
N I E  P R A C U J E  M N IE J  O 50.112  
O SÓ B . C Z Y L I S P A D E K  W Y N O S I  
51 ,3 % .

G d y  w  r. 1928 n a  liczbę za tru d n io 
n ych  97.655 p e łn y  ty d z ie ń  pracow ało  
S4-416 ro b o tn ik ó w , to  w  r . 1933, n a  za 
tru d n io n ych  47.543 ty lk o  14.393 p ra co 
w a ło  p e łn y  tyd z ie ń , a  33.149 ro b o tn i
k ó w  by ło  za tru d n io n ych  k róce j, n iż  
fi dn i w  tyg o d n iu . A  w ięc  82,9%  robo
tn ik ó w  j e s t  sk a za n ych  n a  lo eg c ta cję , bo 
chociaż p ra c u ją , to  jed n a k  za ro b ek  ich  
j e s t  g ro szo w y , n ie w y s ta rc za ją c y  n a 
w e t  n a  liche p o żyw ien ie . N a  p o d sta w ie  
ty c h  c y f r  dochodzi się  do w niosku , żc  
n a  k a żd ych  100 za tru d n io n ych  za le 
d w ie  18  ro b o tn ik ó w  pracow ało  6 dn i  
w  tyg o d n iu .

T o są  n ie zb ite  d o w o d y , k tó re  m ów ią  
«  stra szn em  położen iu  robo tn ików  w  te j  
g a łę z i  p rzem y słu . C hociaż n ie  po sia d a 
m y  dok ładn ych  danych , n a  p o d sta w ie  
k tó ry c h  m o żn a b y  om ów ić sy tu a c ję  w  
p rze m y ś le  w  roku  1934, to jed n a k  nie  
m ożn a  się  łudzić , że  za s z ły  ja k iek o l-  
w iek  zm ia n y  n a  k o rzyść  robotn ików .

P rze m y s ł m e ta lo w y  p rze tw ó rc zy  pod  
w zg lę d em  p ro d u k c ji j e s t  ró żn o ra k i i  
d la te g o  uchw ycen ie  w y d a jn o śc i je s t  
nieco skom plikow an e, a le g d y  p o d zie li
m y  ten  p rze m y s ł n a  o d d zia ły  i  g ru p y  
za w odow e, to  w ó w cza s da  to m ożność  
zo r jc n to w a n ia  s ię  o p rodu kcji.

Średnia produkcja roczna w kg. 
na 1 robotnika.

Rok
Oddziały 1930 1933 Więcej

W arszawski 6.100 7.400 1.640
Radomsko-Kiel. 4.960 8.060 3.100
Poznań.-Pomor. 4.480 5.070 5 9 0

Cieszyński 5.790 9.180 3.390
Górn.-Śląski 7.970 8.070 100

Średnia produkcja roczna w kg. 
w /g grup zawodowych.

Rok
Grupy zawodowe 1930 1933 Więcej
Maszyn i narzę

dzi rolniczych 7.600 7.870 270
Odlewnie - 10.320 10.400 80
Wyrobów metal. 1.590 3.420 1.830
D rutu i gwoździ 11.650 22.320 10.670
Wyrób, kotlar. 3.200 3.860 660

Ilość  p rzep ra co w a n ych  godzin  w  g ru 
pach  zaw odow ych  iv r . 1933, a w ięc  w  
ty m  roku , k ied y  p ro d u k cja  znacznie  
w zro sła , b iorąc za  p o d sta w ę  100— w y 
n osiła  średn io  46, g d y  tym cza sem  w  r. 
1930 średn io  w yn o siła  81 godzin .

W zro s t p ro d u k c ji p ra w ie  żc  p r z y  
t e j  sa m e j ilo ści za tru d n io n ych  ro b o tn i
ków , lecz p r z y  bardzo  w yso k im  spadku  
p rzep ra co w a n ych  g o dzin  i  n icd o sta tec z-  
n em  o d żyw ia n iu  się  ro b o tn ik ó w  z  po 
w odu  n isk ich  za robków , a ż  z b y t  doscu- 
dnic  w y k a zu je  sk u tk i ra c jo n a liza c ji  
p ra c y .

K o n feren c ja , biorąc, ten  fa k tyc zn it

s ta ii r zec zy  pod  u w agę, uchw ala:
a )  rozpocząć  na w ie lk ą  ska lę  a g ita c ję  za  

sp o p u la ryzo w a n iem  konieczności p o d ję 
c ia  a k c ji o 6-godz. d zień  p ra c y , z  u- 
trzyn ian iem  d o tych cza so w ej w ysokośc i 
zarobków  za  8 g o d zin ;

b) zd a ją c  sobie z  tego  sp ra w ę, że  p o s tę 
p u ją c a  nada l iv tern tem pie , co obec
n ie, ra c jo n a liza c jd  p ra c y  m oże je szc ze  
zn aczn ie  zw ię k szy ć  w yd a jn o ść , k tó ra  
p rz y c zy n i się  do da lszych  rc d u k c y j i  
ty m  sposobem  p o w ięk szy  bezrobocie, 
k o n feren c ja  poleca  za rzą d o w i Z w ią zk u  
o b m yśleć  środki, zd ą ża ją ce  boda j do 
częściow ego zah am ow ania  g w a łto w n e 
go rozw oju , ra c jo n a liza c ji;

c) codzienne f a k ty  w  fa b ry k a ch  dow odzą, 
że  im  w ięc e j ro b o tn ik  p ro d u k u je  p r z y  
sy s te m ie  ra c jo n a liza c ji, tern w ię 
c e j k u rczy  się  jeg o  zarobek  i s ta 
je  się  on coraz b ied n ie jszy . I d la 
teg o  te ż  je s t  koniecznością  w y w a lc zy ć  
ta k ie  u m ow y, k tó re b y  g w a ra n to w a ły  
m in im u m  zaro b k u  n a  sy s te m  p ra c y  
p re w jo w e j, czy  te ż  w  a k ordzie  i  w  ten  
sposób u su w a ły  sam ow olę fa b ry k a n tó w  
i  bezg ra n iczn y  w y zy sk ;

d ) W celu p rzy sp ie szen ia  zrea lizow an ia  
uchw ał, kon feren c ja  w zy w a  w s z y s t 

kich robotn ików , za tru d n io n ych  w  f a 
brykach  m eta lo w ych  w  W ie lk ie j W a r .  
sza  wie do m asow ego  w stęp o w a n ia  clo 
Z w ią zk u  R obotnikóto P rze m ys łu  M e ta 
low ego w P olsce, za ś  de leg a ci zobo
w ią zu ją  się  p ro w a d zić  n iestru dzon ą  
a g ita c ję  w  k ierunku m asow ego w e r
bunku czlonkóuj.

Po referac ie  tow. P iontka, s e k re ta 
rza W arszaw skiego  Okręgu, do II. p.p. 
dziennego delegaci, p rzem aw iający  w 
dyskusji, p rzy taczali fak ty , w zięte  z co 
dziennego życia, jak  w ielką krzyw dę 
w yrządzono kkisie robotniczej przez 
zm ianę u staw y  o urlopach i ubezp iecze
niach społecznych.

U chw alono n« zebran iach  fabrycznych 
i p rzy  każdej nadarzającej się sposob
ności w yrażać p ro te s ty  i dom agać się 
p rzyw rócenia samorządu, w  insty tucjach  
ubezpieczeniow ych i  społecznych. W y 
raźn ie  w skazyw ano n a  to, że k to  płaci, 
w inien m ieć p raw o  gospodarow ania 
groszem  ciężko zapracow anym  i złożo
nym do insty tucy j społecznych.

P o  kilkugodzinnych obradach , tow. 
F e fe r ,  zam ykając konferencję, w ezw ał

Wiadomości5 z całej 
Polski

W YPADEK W TWORKACH.
Spokojna i.aogół chorle zakładu w 

T w orkach  40-letnia Zofja R usiecka do 
s ta ła  o strego  a taku  szalu. N ałożono n i  
nią k aftan  bezpieczeństw a. Po jakim ś 
czasie zauw ażono, że chora jest zadz"- 
w iająco spokojna, w obec czego chciano 
zdjąć jej kaftan . Ja k ież  było p rzerażen ie  
posługaczki, k iedy  dotknąw szy się c ia 
ła chorej, stw ierdziła , że jest ono m ar
tw e.

O kazało się, że nieszczęśliw a, ko rzy 
stając z nieuw agi personelu  usługujące
go, w łożyła do u s t tasiem ki od kaftana 
bezp ieczeństw a i udusiła  się.

WIĘCEJ SERCA WOBEC DZIECI!
W  Pyrach  popełn ił sam obójstw o 12- 

lein i M arjan Salach. C hłopiec w  obaw .e 
p rzed  karą , jak a  spo tkać go m iała od 
ojca za popełnioną psotę, pow iesił się w 
ubikacji.

W ezw any do  m łodocianego samobojev 
lekarz, stw ierdz ił już śmierć.

3 OFIARY SPŁOSZONYCH KONI.
A dm in istra to r m ajątku K aw ęczyn Oe- 

ste rle  w raca ł do domu z Gnie,wkowa 
w raz  z nauczycie lką  p ry w a tn ą  w tym 
m ajątku.

W  pewnej chw ili sp łoszone konie przy
će legatów  do energicznej i ofiarnej p ra - i m ijaniu sam ochodu w padły  n a  wóz cię- 
cv organizacyjnej. i żarow y i p rzew róciły  powóz. N astępnie

Zwycięskie zakończenie „strajku polskiego11
w cementowni Szczakowa
Entuzjazm i demonstracje strajkujących

(Kor, w łasna).

T oczący się od dnia 3 b. m. strajk  o- 
kupacyjny robo tn ików  cem entow ni 
S zczakow a p rzeciw  obniżce p ła c  o 25 
proc, zo s ta ł zakończony  w iełk iem  zw y
cięstw em  robo tn ików  w  n ie dr: .'clę 7-go 
b. m- o godz, 5-ej, rano.

P rzez  ca łą  n o c  z soboty  na n iedzielę 
toczy ły  się rolkowania pom iędzy  delega
tam i robo tn ików  z tow.-»Z. Bocianem  na 
czele a O kręgow ym  Inspek to rem  P racy, 
p. C zarneckim  i S ta ro s tą  chrzanow skim , 
jako  pośrednikam i w tym za targu . W 
w yniku tych  uk ładów  o godz, 5-ej rano 
podpisano tym czasow y p ro to k ó ł p o ro 
zum ienia, m ocą k tó rego  u trzym ano w 
m ocy dotychczasow ą umiewę z n as tęp u 
jącemu zm ianam i;

P łace  dniów kow e do zł. 4 dziennie nie 
będą Obniżone, p łace  ponad  4 zł. n a  
dniów kę będą obniżone o  25 proc., p ła 
ce akordow e obniżono o 6 proc. D epu
ta t w ęgla będzie podniesiony  z 200 na 
300 kg), m iesięcznie, dbdatek  szkolny 
p ła tn y  dotychczas co 4 mies. w w y so k o 
ści 10 zł. p ła tn y  będizie co  m iesiąc po 
zł. 2.50, a tnie 4.50, jak  m ylnie podał 
PA T. Z pow odu strajku  dyrekcja nie bę 
dzie stosow ać żadnych represyj.

P o  podpisan iu  porozum ienia w  nledzie 
lę o godz, 5-ej ran o  kom itet strajkow y 
w yprow adził strajkujących z fabryki na 
w ielk ie zgromadzeniie spraw ozdaw cze, 
na którem  tow. Z. Bocian, se k re ta rz  
C entr. Zw iązku Rob. Brzern. C hem icz
nego z K rakow a, złożył obszerne sp ra 
w ozdanie z  p rzeb iegu  i w yników  ca ło 
nocnych uk ładów . Zgrom adzeni z e n tu 
zjazmem przyjęli do zatw ierdzającej w ia 
domości w ynik uk ładów . Poczem  ro b o t
nicy w  liczbie około 600 osób dem on
stracyjnie odprow adzili tow. B ociana z 
P ieczysk  do Szczakow ej n a  dw orzec, 
śpiew ając p rzez  ca łą  drogę ,,Czerw ony 
S z ta n d a r . Pochód ten  upam iętniono na 
zdjęciu fotograficznem .

W  poniedzia łek  dnia 8 b- m. w In-spek 
cji P racy  w K rakow ie delegaci Zw iąz
ków podp isa li o sta teczn ie zredagow a
ny te k s t umowy.

Z aznaczyć musimy, że p ra sa  „sanacyj 
na ' p rzez  cały  czas stra jku  rek lam o w a
ła swój prorządow y zw iązeczek ZZZ ; 
■ego se k re ta rza  Liitwornie, staw iając go 
na p ierw szem  miejscu, ledw ie w spom i
nając o  klasriwytm Zw iązku C hem icz
nym  i tow. Bocianie. C zyteln ik  m yślał
by, że rzeczyw iście ZZZ w strajku  w 
Szczakow ej odegra ła p ierw szą rolę. Są 
to  niezgodne z p raw dą przechw ałk i.

S tra jk  w ybuchł żywiołowo, m otorem  
stra jku  była ogrom na w iększość ro b o t
ników  stojąca pod w pływ am i klasow ej 
cirgatiBizac’i. Na w szystkich konferen
cjach główny ciężar k ie row nic tw a akcji

spoczyw ał w rękach  se k re ta rz a  tow. Bo 
elana, w espó ł z delegatam i klasow ego 
Związku. Doiwodem tego  choćby n as tę 
pujące cy ta ty  z notatki „sanacyjnego '1 
„E xspressu" z  dnsia 7 b. m.

„Na konferencję wezwano general
nego sekretarza PPS Bociana z K ra
kowa, ponieważ z samym sekretarzem

ZZZ dyrektor nie chciał prowadzić per 
trak tacji". ,

D alszym  dowodem , że s tra jkow ali so
cjalistycznie m yślący robotn icy  jest fakt, 
że stra jku jący  p o  całych praw ie nocach 
siedząc w fabryce śpiew ali „C zerw ony 
S ztandar", a echo niosło pleśń socjali
styczną na okolicę.

Strajk i w  P rzem yślu
STRAJK PIASKARZY. łł

N iepraw dopodobny w prost w yzysk ro 
botników , zajętych p rzy  w ydobyw aniu 
p iasku  z Sanu, s ta ł się przyczyną u- 
ruchom ienia sekcji p iaskarzy  p rzy  C en
tra lnym  Zw iązku Budow lanym  G rupa 
Przem yśl.

Zw iązek, chcąc zapob iec  dalszem u wy 
zyskowi, w szczął akcję cennikow ą, żąda 
jąc 30% podw yżki od do tychczasow e
go w ynagrodzenia i um ow y zbiorowej.

O dm ow a ze strony  przedsiębiorców  
spow odow ała w ybuch strajku  — 1 k tó ry  
trw a już od tygodnia. S tra jk iem  k le ru :e  
z ram ien ia R ady Zw. Zaw. tow . Mgr.

Paradysz.
MALARZE I LAKIERNICY W AKCJI

Z w iązek klasow y robo tn ików  m alar
skich i lakierniczych rozpoczął akcję 
cennikow ą.

Na pierw szej konferencji inform acyjnej 
z p rzedsięb io rcam i u w ydatn iła  się zna 
czna różnica zdań pom iędzy delegacją 
robo tn ików  a pracodaw ców . W  i.ajbliż 
szych dniach ma się odbyć konferencja 
u In sp ek to ra  pracy. W  konferencji infor 
m acyjnej b rali udz ia ł tow. tow .: Beluch 
i Ugr. P aradysz z ram ien ia  R ady Zw. 
Zaw., o raz p rzew odn iczący  Związku, 
tow. N ow ak,

D w i e  m i a r y

R Z E W V Ż S «  
ZALETAMI 

A G R A N I C Z N E  
M Y D ł A  i K R E M Y  
DO G O LE NI A

jPRZYCKI
W A R S Z A W A .  O t  U S A  X I  3 0

Ciszą nam z Suwałk:
Cech rzeźnśków  w  Suw ałkach, na cze 

Ie k tó rego  stoją: p. Szram , rad n y  m ia
s ta  S uw ałk  z ram ien ia „sanacji m ora l
nej" i K izel —  dufny w  swe siły  i w p ły 
wy, zaczął toczyć w alkę z robotnikam i, 
zrzeszonym i w  klasow ym  zw iązku i  p ra  
dującym i w  rzeźni i w arsz ta tach  rzeźn i
czych.

P anow ie ci sam ow olnie obniżali p ła 
ce, p rzed łuża li godziny p rac y  i w reszcie 
w ypow iedzieli bezpraw nie um ow ę zbio
rową, a n rza ju trz  po  w ypow iedzeniu  li
n o w y  — policja usunęła z rzeźni ro b o t
ników  przybyłych do p racy  (!?).

O nadużyciach  i w yzysku p. m istrzów  
św iadczą liczne p ro to k ó ły  in spek to ra  
p rac y  i w yroki skazujące.

Cech zab ra ł się do rozbijania k la so 
wego zw iązku, a  w  „pracy" tej pom aga
ła mu adm in istracja  i policja. P. w ice - 
s ta ro s ta  w ezwał do siebie p rzew odn i
czącego zw iązku, tow . M uleronka, i n a 
k ła n ia ł go, by p rz e s ta ł p racow ać w zwią 
zku (M), straszy ł go w ięzieniem  oraz na 
zw ał jego, by łego  och o tn ik a  w ojsk pol
skich, k aw a le ra  K rzyża W alecznych  k o 
m unistą, „sn typaństw ow cem " i t. p. Po- 
dtobnie s ta ra n o  s:ę stero ryzow ać innych* 

T a samu policja, tak gorliw ie p rz e ś la 
dująca „an typaństw ow ych", bo w ałczą
cych o p raw a  do życia robotn ików , k tó 
ra w ykryw ała  każdego  w ieprza, ta jn ie 
zabitego przez b iedaków , n ie  m ających 
na op łacen ie  rzeźni, m e „w iedziała", że 
czołow i „państw ow otw órczy" działacze 
m iejscow ej sanacji, p. rad ń y  S zram  i p. 
Kizel upraw ia li obok w atki z ro b o t
nikam i, m asow o i system atycznie tajny 
ubój i ok rada li w  ten  spotsób m ag istra t 
i skarb  państw a.

D opiero  in te rw encja  „an typaństw o
w ych" robo tn ików  odsłoniła  p rzed  
„zćum ionem i" oczym a policji i u rzęd n i
ków’ skarbu  w zorow o urządzoną tajną 
rzeźnię p. K izela oraz m asy słoniny, po 
chodzącej z ta jnego  uboju, a zao p atrzo 

nej w fałszyw e stem ple i należącej do 
„czcigodnego" państw ew otw órozego  rad 
r.ego p. Szram a. P odkreślić  należy, że 
podczas gdy zsibrane u b iedaków  m ięso 
konfiskuje się, to  bogaczowi p. Szram o- 
wi część słoniny zwrócono...

Na uw agę zasługuje fakt, że terory- 
zow anie robotn ików , w yrzucanie ich 
przez policję z rzeźni, straszen ie p rz e 
w odniczącego w ięzieniem  i t. p. n a s tą 
piło już po w ykryciu  przez tychże robot 
r.ików. nadużyć p. radnego Szram a, K i
zela i innych.

M iejscowy „Dzień dobry", k tóry  za 
wsze do osi o najdrobniejszem  zdarzeniu  
w mieście, m ilczeniem  pom inął to  w y
krycie słoniny, pochodzącej z tajnego 
uboju u p. Szram a. W idocznie i re d a k 
cji tego pism a zależy na w zględach ce 
chu i p. radnego...

N iechaj pp. m istrzow ie i ich obrońcy 
pam iętają , że tercireim, straszen iem  i t. 
p. m etodam i nie zniszczą ruchu robo tn i 
czego żywo się rozw ijającego w  o s ta t
nich czasach w Suw ałkach. Zw iązek 
robotniczy, pom im o rozbijackiej rclboty 
i te ro ru , w alczyć będzie aż do zwycię 
siw a o praw a robotników .

ciągnęły go na p rzestrzen i k ilk u d z ie się 
ciu m etrów  w raz ze znajdującem i się 
tam  osobami. A dm in is tra to r O esterie  
doznał z łam ania obu rą k  i ciężkich kor:- 
tuzyj ciała, nauczycie lka  zaś i pow ożącv  
s tan g re t —  lżejszych obrażeń. W szyst
kich opatrzy ł lekarz.

OSZUKAŃCZY DYREKTORZY 
SKAZANI.

W e Lw ow ie zap ad ł w yrok  n a  dyrek to - 
rówó Ludow ego B anku Spółdzielczego, 
skazujący O nyszkow a na 2 la ta  w ięz ie
nia, H endla na 3 la ta  i H erm ana n a  2 i 
pó ł roku w ięzienia. Byli oni oskarżeni 
o sp rzen iew ierzen ie 60.000 zł.

Dalszych trzech  oskarżonych un iew in 
niono-
PRZEMYSŁOWIEC - KRYMINALISTA

N a w okandzie sądu okręgow ego w  
S tan isław ow ie zna laz ła  się sp raw a 60- 
le tn iego  przem ysłow ca naftow ego z 
D żw iniarza, A ugusta G raevego, o  dopu 
szczanie się gw ałtów  na zatrudnionych u 
niego pracow nicach.

J a k  się okazało , p rzem ysłow iec ów 
nazyw a się w łaściw ie A ugustyn M alar
ski i pochodzi z w ojew ództw a k ra k o w 
skiego, P rzed  40-Łu laty , jako 19-letn. 
w yrostek  zam ordow ał k u p ca  Z audera. 
rabu jąc  mu 250 koron, poczem  zbiegł do 
Turcji i Rosji, gdzie udało  mu się wejść 
w posiadanie k ilku  kopali? n a  U ralu. —

Po p rzew rocie kom unistycznym  p rzy 
był do W arszaw y, gdzie p rzy b ra ł n a 
zw isko G raeve i p rzed staw ia ł się jako 
obyw ate l francuski. W  W arszaw ie z a 
c iągnął olbrzym ie długi i w 1923 roku 
uciek ł zagranicę, by w 1931 roku w ró 
cić do kraju  i osiedlić się w  Dżwini- 
czach, gdzie zakup ił udziału  w k o p a l
niach naftow ych.

T eraz  pójdzie do krym inału.
ROZPRAW A O TALMUD.

Sensację w yw ołał sw ego czasu p roces 
w ytoczony odpow . red ak to ro w i „B łyska 
w icy" C how ańskiem u p rzez  gm inę izrac- 
licką w  K atow icach.

„B łyskaw ica" zam ieściła  szereg a r ty 
kułów  o Talm udzie, w yciągając fałszyw e 
w nioski ze sfałszow anego Talm udu.

W  pierw szej rozpraw ie przesłuchano  
kilku w ybitnych uczonych, jako rzeczo 
znaw ców  tahnudycznych, P o  p rze s łu ch a 
niu św iadków , skazał sąd C how ańskie- 
go na 9 m iesięcy w ięzien ia z zaw iesze
niem  k ary  na 2 la ta . P rzeciw ko w yro
kow i założył zasądzony apelację. R o z 
p raw a  odw oław cza odbędzie się przed 
Sądem  A pelacyjnvm  w K atow icach  dn. 
16 b. m.

KRADZIEŻ RADU W ZAKŁADZIE
KOŚCIAŃSKIM. I

W tych dniach zbiegł z zakładu pry- 
c h j a t r y c z n e g o  w K ościanie 22-letni k e l
ner, A ntoni S tachow iak . U ciek ł 0 1 . 
zak ładu  w nocy  na 6 b. m. i zab ra ł a- 
p a ra t  radow y w artości 3 ty*, zł, 1 7
kluczy  o d  szaf laboratorjum  zak ładow e 
g o .

Stachow iaka p rzy trzym ano  w  P ozna
niu, odebrano  mu a p a ra t radow y i k lu 
cze. S k radzione p rzedm io ty  zdołano 
zw rócić zak ładow i. S tachow iaka o d s ti 
w iono do dyspozycji w ładz policyjnych 
w Kościanie-

Jak policja
dba o swoich ludzi

Do redakcji naszej zgłosił się b. p o 
ste ru n k o w y  Policji Państw ow ej, A ugu
styn  M icor, ze w si K nurów  pow. ży 
w ieckiego, k tó ry  od 7 la t napróżno  d o 
m aga się p rzyw rócen ia  go do służby. 
M icor zachorow ał w czasie pełn ien ia  
służby i zwolniono go po 12 la tach  p r a 
cy bez żadnej em ery tu ry . Najwyższy 
T ry b u n a ł A dm inistracy jny  uchylił z a 
rządzen ie Min. S praw  W ew nętrznych  
już w 1931 roku, ale M inisterjum  nie 
przejm uje się tern i swoje zarządzenie 
u trzym uje w mccy.

Nic naszą rzeczą jest w ystępow ać w 
obronie policjantów , ale chodzi tu  o 
zw yk łą  k rzyw dę ludzką. M icor dw a r a 
zy* przyszedł pieszo z pod Żywca, jest 
obdarty , nie m a co jeść i nocuje na 
pbcy. , ,

S praw iedliw ość pow inna byc stoso 
w ana naw et w obec policjantów .

Kto garnie sie pod skrzydła B.B.?
„K urjer Lw ow ski" donosi:
W  Brzozow ej (Maił. W sęh.) hurtow ą 

sp rzedaż sp iry tusu  otrzysnal „w pływ o
w y" żyd B enzion T rachm ann. N a zabez 
p ieczenie S karbu  P ań stw a  zaofiarow ał 
on cegielnię oszacow aną aż na 608 ty 
sięcy zł., k tórej w arto ść  ów czesna m o
gła w ynosić najw yżej 60 tysięcy, a dziś 
n ie  p rze k ra cza  20 tysięcy- Z ty tu łu  ko 
misowej sp rzedaży  obow iązany był Tr. 
odprow adzać codzienniiy ta rg  do kaay 
skarbow ej. Tym czasem  z obow iązku te 

go nie w yw iązyw ał się, a u targow ane 
pien iądze skarbow e obracał na swoje 
po trzeby . K iedy sp rzen iew ierzona su 
ma osiągnęła  k w etę  57.600 zł., w oozas 
w kroczyły  w ładze, aresztu jąc kupca.

Zaznaczyć należy, że przy  osta tn ich  
„w yborach" do R ady M ie'skiej został 
T rachm an „w ybrany" radnym  z lis ty  
BB., nadlto zajm uje m ieszkanie gminne 
w ra tuszu  i zalega z czynszam i w  kw o
cie 901 zl.
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Wiadomości ze Śląska
U w ag a  Zarządy P. P . S.
iak % Rady Mieisfcie! (a nie uKosza

Konferencja O k r ę g o w a  Delegatów P . P . S.
na które wszystkie zarządy P.P.5. winne wydelegować swoich delegatów

Kryzys gospodarczy mści się na niewinnych dzieciach!
N ajczęstszą chorobą w śród dzieci na 

Śląsku jest bezsprzeczn ie  dyftery t, czyli 
b łonica.

Je że li zestaw im y wypadki zachorzeń  
z a  osta tn ie  10 lat, to  przekonamy się, 
że  ilość tych zachorzeń  wzrasta z roku 
n a  rok, a rów nocześn ie podnosi się licz
ba zgonów  w śród  dzieci. W  reku 1924 
zacho row ało  na Śląsku 272 dzieci, z 
tego  zm arło  48; w  1925 roku zachoro
w ało  340 dzieci, zmarło 60; w roku
1926 zachorow ało  375 dzieci; w  roku
1927 zachorow ało  618 dzieci, zm arło*. 
33; w  roku  1928 zachorow ało  890 dzie
ci, zm arło  80; w roku  1929 zacho row a
ło 887 dzieci, zm arło  68; w  roku 1930 
zacho row ało  1036, zm arło  79; w  roku 
1931 zachorow ało  1080 dzieci, zm arło 
79, w  roku  1932 zachorow ało  1087 dzie
ci, zm arło  60, w  roku  1933 zacho row a

ło 943 dzieci, zm arło 51; a w  roku  1934 
zachorow ało  już 1508 dzieci, a  zm arło 
ogółem  82 dzieci.

S p raw a zapobiegania chorobie na 
Śląsku s ta ła  się sp raw ą pilną, tem b ar- 
dziej, że w edług oficjalnych zestaw ień , 
p ośró d  dzieci r.a Śląsku p rzed  ukoń 
czeniem  1 roku choruje 16,56 proc.; 
pom iędzy  1 a 6 rokiem  życia —  64.03 
proc., pom iędzy 6 a 13 rok iem  życia—  
18,43 proc., a później reszta . W  okresie  
przedszkolnym  zatem  zapada na tę  cho 
robę łącznie 80,29 proc. dzieci, a  w  o- 
k res ie  obow iązkow ej nauk i szkolnej — 
zaledw ie 19,71 p rocen t.

P rzyczyny ta k  olbrzym iego w zrostu  
tej n iebezpiecznej choroby nałeży  szu
kać p rzedew szystk iem  w  złem  odży
w ianiu dzieci robotn iczych  i dzieci bez 
robotnych. N iedożyw ione dzieci są m a

ło odporne n a  choroby zakaźne. D rugą 
p rzyczyną jest u n ik an ie  szczepienia 
dzieci p rzeciw ko tej ch o ro b ie .. W nioski 
o szczepieniu  dzieci należy  sk ierow ać 
do  w ładz szkolnch lub do punktów  
szczepień zapobiegaw czych.

Czy Gen. Dyrekcja huty Batorego
dopuści do pokrzywdzenia na b'edntejszych?

Z dniem  1 k w ie tn ia  w ysła ła  h u ta  B a
to rego  9 robo tn ików  na em ery tu rę  z 
K asy Pensyjnej. R obo tn icy  ci ukończyli 
już 60-ty  ro k  życia. N a in terw encję  r a 
dy  zak ładow ej w  G en, D yrekcji, zgodzi
ła  się G en. D yrekcja  n a  zam ianę 20 e- 
m ery tów  na ich synów.

W  jednym  w ypadku, a  m ianow icie 
w obec ro b o tn ik a  Tomy, k tó rego  zw ol
n iono z p rac y  bez em ery tu ry , a k tó rego  
syn m iał o trzym ać ta k że  p racę , Gen. 
D yrekcja odm ów iła przyjęcia, pomimo, 
że ca ła  rodzina jest w  w ielk iej biedzie. 
W  rodzinie tej jest cz te rech  b ez ro b o t
nych i nie pracuje nikt. Czem tłum aczy

Gen. D yrekcja ta k  n iesłychane p o k rzy 
w dzenie tej rodziny?

Z achodzą dalsze w ypadki, że osoby 
p o s tro n n e ,-n ie  m ające nic w spólnego z 
p rzedstaw ic ie lstw em  załogi, usiłują 
w p łynąć na G en. Dyr. w  k ie ru n k u  p o 
k rzyw dzen ia  tych robotn ików , k tó rzy  
m ają być przy jęci do p racy  w  m iejsce 
em ery tow anych  robotn ików . Z w racam y 
się do Gfen. Dyr. w  im ieniu załogi, by 
trzym ała  się od tych w archo łów  zdale- 
ka, gdyż próbują oni ty lko  w yw ołać 
ferm ent w załodze. Podkreślam y, że 
w szeik ie  zw olnienia i p rzy jęcia muszą 
być uzgodnione z R adą Zakładow ą.

Pen Grzesik walczy o obniżenie zarobków
robotników Magistratu m. Chorzowa

N iespodzianką d la w ielu obyw ateli 
Ś ląska by ła  nom inacja p. G rzesika na 
bu rm istrza  m. C horzow a. Po n iebardzo  
zaszczytnych  „sukcesach" na poiu go
spodark i kom unalnej w  M. H ajdukach, 
n ie  spodziew ano się pow ołan ia p. G rz e 
sika n a  sto lec bu rm istrza  w ielk iego o- 
ś ro d k a  robotn iczego , jakim  'je s t  m iasto 
C horzów . S ta ło  się tak  jednak, prz.y- 
czem  n ie zastanaw iano  się nad facho- 
w em i kw alifikacjam i p. G rzesika  w dzie 
dżinie kom unalnej, lecz w yłącznie w 
dziedzin ie politycznej. Tu spodziew ają 
się  cudów  po p. G rzesiku, P rzekonam y  
się o tem  p rzy  najbliższych w yborach 
do rad y  m iejskiej.

P ierw szym  czynem , czy „w yczynem " 
p. G rzesika w  Chorzow ie, był a tak  na 
p łace  robo tn ików  m agistrackich . Z 
dniem  1 k w ie tn ia  obniżył bow iem  M agi
s tra t m. C horzow a sam ow olnie, bez 
zgcdy robotn ików , zarobki od 11-tu  do 
23 %  ■ Rozg orczeni robo tn icy  (zorgani
zow ani w  ZZZ. i ZZP.) zw rócili się z 
p ro tes tem  przeciw ko tej obniżce do Ko
misji Pojednaw czej i A rb itrażow ej w 
C horzow ie. Dziś, w czw artek  komisja 
ta  m a w ydać w  tej spraw ie w yrok. B ar
dzo możliwe, że kom isja pójdzie po 
linji „sanacyjnego" M agistratu . Dziś 
w szystko jest możliwe!

■ a .5.

Wybryki poi cjanta
Z adaniem  policji jest strzec  porządku 

publicznego. Nie w szyscy policjanci je
dnak  pojm ują należycie ten  obow iązek. 
Do tych, k tó rzy  nie chcą uznać tego 
obow iązku, należy przód >wnik H achu ła z 
W ełnow ca.

P okrzep iony  mocno „m onopolów ką" p. 
H achuła nie mógł znaleść w dniu 1-go 

j kw ie tn ia  r. b. spokoju. Chodził on po 
, restau rac jach  W ełnow ca, aresztu jąc lu- 
J dzi. W  restau rac ji C hw ałczyka przy  u- 
| licy W andy k az a ł p rzez p o ste ru n k o 

wych odprow adzić R useckiego P io tra  i 
Śm ietanę Juljana. Z m ieszkania wvciąg 
ną ł Syskę Józefa. Na ulicy aresztow ał 
A ntoniego i Z iębka, przyczem  ze Sku- 
te lą  obchodził się b ru taln ie , kop iąc go. 

i N iejaką R usecką w rzucił do rowu, a gdy 
I ludzie zaczęli się oburzać postępow a- 
| niem  p. H achuły, w yciągnął ją z rowu 

Idącego u licą  P aw ła  S tru b ra  zatrzym ał, 
p rzyc isnął do m uru i groził użyciem  
broni palnej, bo jego zdaniem , podane 
p rzez S tru b ra  nazw isko n ie  było p raw  
dziwę. G robelskiem u Józefow i podarł 

i p łaszcz i u d erzy ł go silnie w  p ierś, a 
gdy ten  w idząc, że p. H achu ła jest p i
jany, b ron ił się przed  sw aw olą straż - 

! n ik  bezp ieczeństw a publicznego zagro- 
] ził mu zastrzelen iem . C itę P iełylów nę, 

w racającą z pracy, p. H achuła za trzy 
mał, w ezw ał ją do podniesien ia rąk , a 

I szukając u  niej broni, posług iw ał się 
niem ożliw em i do pow tórzen ia  ep -le ta- 
mi. S trac iła  ona teczkę ze strachu. Na 
Ja n ie  K asprow iczu p o d arł płaszcz. — 
R yszkę pchnął ta k  silnie o mur, że ten 
u d erzy ł o m ur głow ą i obecnie choru
je

„W yczyny" p. H achuły  nastąp iły  w dn.
1 kw ietn ia  r. b, pom iędzy godziną 23 i 
24.

P an  H achuła jest znany ze swego 
„wszech w ładztw a".

N ajw yższy czas, aby go w ładze o d e 
sła ły  na sta ły  urlop.

Racfljo

szorowania 
i czyszczenia

k

A T A  czyści i szoruje 
w sz y stk o  ;

W Y RÓ B ZA K ŁA DÓ W  „ P E R S I Ł ?  
r/s«c POL. SP. AKC.  BYDGOSZCZ

PIĄTEK, 12 kwietnia 1935 r.
6.30 Audycja poranna. 12.05 Sekstet Ni

ny Mańskiej. 12.50 Chwilka dla kobiet. 
12.55 Dziennik południowy. 13.00 Utwory 
w wyk. Leona Szweidera na cymbałach. 
13.30 Utwory Ket,elbey‘a. 14.00 Muzyka 
lekka. 15.45 Koncert. 16.30 Chwilka pytań 
— audycja dla dzieci starszych. 16.45 Pie
śni polskie. 17.00 Dyskutujmy — na temat 
pracy i poglądu na świat. 17.15 Recital 
fortepianowy. 18.10 Teatr Wyobraźni nada
je fragment słuchowiskowy. 18.45 Micha
łowicz — wiolonczela. 19.15 Wędrówka po 
Domu Oświatowym. 19.35 Piosenki w wyk. 
Oli Obarskiej. 19.50 Feljeton aktualny. 
20.05 Akt I. opery „Cvganerja" Puccini'ego 
21.00 Dziennik wieczorny. 21.25 Koncert 
Poznańskiego Chóru Katedralnego. 22.50 
Recytacje poezyj.

R e p e r t u a r
TEATR POLSKI.

Czwartek, 11.IV „Dolary Pana Signac" 
o 20-ej.

TEATR RE W JO WY „RARYTAS". Ka
towice, Stawowa 19, tel. 344-21. Codziennie 
arcywesola rewja p. t. „Katowice — Monte 
Carlo". Wykonawcy, z Serafiną Talarico, 
G. Honarską, A. Aleksym, R. Orliczem i 
dyr. E. Czermańskim na czele, dołożyli 
wszelkich starań, aby widzowie bawili się 
hucznie i wesoło. Dowcipne skecze będą, 
jak zwykle, atrakcją programu. Nowo za
angażowane trio Grey wykona groteskę ro
syjską, Passo Dobie Andaluzja i American 
Danse. Serafinę Talarico usłyszymy w jej 
przebojowych romansach cygańskich, a G. 
Hcnarska odśpiewa swoje przeboje p. t. 
„Żołnierska brać" i „Wspomnienia". Atrak 
cyjnemi numerami rewji są: „Z kwiatka
r.a kwiatek", „Kat Maciejewski" i „Poro
zumieli się". Kończy program dowcipny f i
nał p .t. „Katowice— Monte Carlo".

Załoga Kopalni ,.FIorentyny“
przeciw oszczerstwom „Polski Zachodniej"

P rzed  trzem a tygodniam i 42 górników  
kopalni „F lo ren tyna" p rzystąp iło  dla 
•strajku w łoskiego na znak p ro testu  
przeciw  urlopom  turnusow ym , k tó re  dy
rekc ja  kopalni chciała zastosow ać wobec 
550 górników .

A czkolw iek na 1400 zatrudnionych  ty l
ko  42 zastrajkow ało , stra jk  odniósł swój 
sku tek , bo dyrekcja kopalni m usiała zło- 
zyc strajkującym  pisem ne zobow iązanie, 
że sturnusow anym  gw arantuje pow ró t do 
p racy  n a  starych  w arunkach  i w ęgiel 
za czas urlopu  turnusow ego.

Na zebran iu  załogow ym  w następny  
dzień po zlikw idow aniu strajku  załoga 
z w ielkim  entuzjazm em  przy ję ła  s tra j
kujących a przedstaw icielow i ZZZ p. 
Lebiodzie nie pozw oliła mówić, gdy ten  
chciał na robotn ików  zrzucić winę za 
obecny stan  w górnictw ie,

Po tem  zebraniu  odezw ali się re d a k 
torzy „Polski Zachodniej". W ylali z pod 
swego „patrio tycznego" p ió ra  a r ty k u ł o 
strajku, denuncjując publicznie tow  tow. 
Dolinę i Zmudę, że obaj w yw ołali strajk

n a  m odłę kom unistyczną, że ty lko  k o 
muniści strajkow ali. „P olska Z achod
nia" zapom niała, że z pośród straiku ją- 
cych 17 górn ików  należa ło  do Z ZZ , 13 
do ZZP.. resz ta  do CZG., a w ięc „Pol
ska  Zachodnia" w łasnych członków  za- 
denuncjow ała.

W  ubiegły  pon iedzia łek  odby ło  się 
zeb ran ia  załogow e kopalni „F lo ren ty n a’. 
P o  om ów ieniu p rzez  tow . J a n ty  na j
now szych w ydarzeń  w  górn ictw ie i s ta 
now isku zw iązków  w obec po stu la tó w  gór 
ników , zaw iązała  się szeroka  dyskusia, 
w  toku  k tó re j ta k  dyskutanci, jak  i w ięk  
szość załogi, ostro  nap ię tnow ali denun 
cjację „Polski - Zachodniej". O becny na 
zeb ran iu  k o lp o r te r  tego  p iśm idła. p. 
M usiolik , i in sp ira to r  artyku łu , rad ca  
W łoś, r.ie mieli odw agi b ronić swej opie
kunki, napadającej w  o rdynarny  spo
sób na górników  za  to  ty lko, że bronią 
swoich in te resów  gospodarczych.

W  dyskusji poruszono  tak że  w zięcie 
udziału  w pochodzie 1-m ajowym  o p o 
stu la ty  górników .

Załoga koaalni skarbowej w  Bielszo wicach
w obronie swoich praw

P o stu la t w prow adzenia 6 -godzinnego 
dnia p racy  w  górnictw ie i o p o d a tk o 
w an ia każdej w ydobytej tonr.y w ęgla na 
zasilen ie finansow e ubezpieczalni spo
łecznych i kas b rackich  znajduje c vraz 
w iększe zrozum ienie w śród g ó rn ik ó ^  
W szystkie załogi kopalń  w ypow iadają 
się za podjęciem  przez zw iązki zaw o
dow e w alki o p rzeprow adzen ie p o stu 
latów  CZG.

W  ubiegły p ią tek  odbyło  się z e b ra 
nie załogow e kqpaln i skarbow ej w Biel- 
szowicach. Z ram ienia CZG. p rzem a
w iał do załogi tow. Ja n ta , k tó ry  po  
scharak teryzow aniu  sytuacji w przem y
śle w ęglow ym  i jej perspek tyw ach  na 
przyszłość, om ówił m etody w alki górni
ków  przeciw  kapitalistom . S ek re ta rz  Z. 
Z. Z. p. Lebioda nie sprzeciw iał się

zalecaniom  tow, Jan ty , b ron ił jednak  
stanow iska rząd u  w obec „polskich k a 
p ita lis tów ", k tórzy , zdaniem  Lebiody —  
są mniej żarłoczn i od obcych. Nie o b e 
szło się w  dyskusji bez  dem agogji ra d 
ców  z ZZP. M ocno posilony  „siw uchą” 
radca K onik  m ajaczył coś o odrębnem  
stanow isku ZZP., k tó re  w edług  w yw o
dów  K onika nie m oże w szczynać z k a 
p ita lis tam i w alk i o 6-godzinny dzień 
pracy. Załoga uchw aliła  jednom yśhre  
(przy głosow aniu K onika p rzeciw  re z o 
lucji)’ że dom aga się 6-godzinnego d n i^  
p racy , pod atk u  od k ap ita lis tó w  n a  
rzecz inw alidów , likw idacji koncernów  
i za stąp ien ia  ich p rzez  kom isje o w ię k 
szości robotniczej, k tó ra  będzie reguło- 
w ała  kon tygen t p rodukcji i jej spoży
cia, a n ad to  ceny  w ęgla.

Górnicy w Rybnickiem
6-ciogodzinnym dniem pracyza

P ostu la t 6-godzinnego dnią p racy  jest 
coraz to  popularniejszy  w śród górników-. 
D ow odem  tego są w iece publiczne, jak ie 
górnicy zw ołują dla zapoznania się /  
sytuacją w przem yśle węglow ym  ' p o 
stu latem  6-godzinnego dnia pracy.
t  W  ubiegłą niedzielę odbył się w iec dla 

górników  kopaln i „D ębieńsko" w  K s:ąże- 
nicach i dla górników  Szybów  Ja n k o  
w ickim  w  Ligocie Rybnickich Na obu 
zebran iach  p rzem aw iał tow. Ja n ta . Po 
scharak teryzow aniu  przez niego obecnej 
sytuacji w przem yśle węglow ym  i sy tua
cji gospodarczej w  kraju, zebran i uchwa-

Kronika Organizacyjna
ZEBRANIA INWALIDÓW,

Dnia 13 kwietnia r. b-
Bykowina: o godz, 3-iej u B kz iny  — 

ref, tow. M arek.
Dnia 14 kwietnia r. b.

Kłcdrica: o godz. 3-cie: u p- K rząkały  
— ref. tow. M arek.

Z a m ó w i e n i a  
w Hucie Królewskiej

Min. K om unikacji zam ów iło w  Hucie 
K rólew skiej w iększą ilóść u rządzeń  ko 
lejow ych w artości ljA  miljona złotych

Z przemysłu przetwórczego
W ydział Fachow y dla p rzem ysłu  prze 

tw órczego  zw ołał posiedzenie n a  dzień 
15 b. m„ celem  uregulow ania system u 
akordow ego w  w arsz ta tach  p rze ró b 
czych ciężkiego przem ysłu.

Apel do inwalidów!
N a m asow em  zebran iu  inw alidów  z 

Nowej W si, odbytem  w  przepełn ionej 
sali p. G óreckiego  zebran i uchw alili je 
dnom yślnie zw rócić się do w szystk ich  
inw alidów , bez w zględu na p rze k o n a 
nia, by w zięli m asow y udział w pocho
dzie 1 Maja.

W  dniu tym  chcem y zap ro testow ać  
przeciw ko  krzyw dom , jakie spo tka ły  
osta tn io  inwalidów, oraz zażądać z re 
w idow ania ustaw y  z dnia 22 czerw ca 
1934 r .t uchw alonej p rzez Sejm Śląski, 
a ta k  samo um owy polsko  - n iem iec
kiej, k tó re  pokrzyw dziły  w straszny  
sposób inwalidów.

W szyscy inwalidzi do pochodu prote
stacyjnego w dniu 1-szym Maja!

do w alk i o 6- 
o u&połecznie-

lili jednom yślnie s tan ąć  
godzinny dzień  p rac y  i 
nie kopalń.

Uruchomienie płóczki cynku
D yrekcja kopalń  cynkow ych w  B rzo 

zow icach donosi, że z dniem  1 czerw ca 
zostan ie  u ruchom iona n a  4 m iesiąc* 
p ła cz k a  cynku.

P racę  o trzym a 300 robo tn ików ,

Z kolejek śląskich
W czoraj p rzyby ł do K atow ic z B erli

na generalny  d y rek to r  śląskich  ko le jek  
dojazdowych.

O dbył 011 dalsze ro kow an ia  z za rzą
dem  śląskich  linij 'autobusow ych o p o 
łączenie tych przedsięb io rstw .

N ależy się liczyć z rych łem  zaw ar
ciem um owy.

Żywy ruch klasowy
W POŁUDNIOWEJ CZĘŚCI POW. 

RYBNICKIEGO.
PSZÓW : O dbyła się tu w  dniu 7 b. m- 

w lokalu p. B erczyka ogólna k o n fe ren 
cja KI. Zw. Zaw. i PPS- Do prezydjum  
pow ołani zostali; jako  przew odniczący  — 
tow. G unia S tefan , jako  se k re ta rz—  
tow. N ittn e r A loizy z Pszow a.

K onferencję zagaił tow. G unia hasłem  
„C ześć w olności" n as tęp n ie  tow . G unia 
i tow. Kiihn złożyli obszerne sp raw ozda
nie z konferencji K om ite tu  Pow iatow ego 
w spraw ie 1-go maja. N a tle  w yw odów  
tow. tow .: Guni i Kiihr.a w yw iązała się* 
dyskusja, w  k tó re j następu jący  tow . tow-: 
zab iera li głos; G óralczyk  z Olzy, K ow ol z 
Pszów  - Doły, G ańszczyk z O bszar, N it
tner, Cieśla, H erm yt, Sprysz z Pszow a. 
P onad to  om ów iono spraw ę rocznicy  od
słon ięcia sz tandaru  w  Pszow ie w  dniu 22 
kw ietn ia  b. r. O dbędzie się u roczysta  
akadem ja.

DRUKI
W S ZE L K I E G O  
R O D Z A ] U
jak: czasopism a, bro
szury, prospekty, afisze, 
ulotki i t. d. wykona gu
stownie, szybko i tanio

DRUKARNIA LUDOWA
S półdzieln ia z odp. ndz.

KATOWI CE,  UL.  T E A T R A L N A  12
T E L E F O N  31-150
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